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Preedplata kwartalna
wynołi w Poznania marek 4, na w«y 
itkieh p *3lach cesarstwa niemieckiego 
w Aaatryi marek 6 (rob. Zeitnnffs-Preia- 
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Cena oyloeeeń
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lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersaa. - Przekład na jwk polaki
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Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach w cesarstwie nie­
mieckim kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycji 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portorynm.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ilgim pod numerem 50.

Poznań, 16 września.

Z bieżąc&j chwili.
(Kedyw egipski a Anglicy. — Szczególniejszy glos prasy 
francozkiój. — Odrzucenie bilu homerule w Izbie lordów.

Pogrzeb jenerała Miribela. — Walki domowe w polu- 
dniowój Ameryce.)

Niezwykła uroczystość, z jaką obchodzono w 
Kairze na dworze młodego kedywa rocznice wstą­
pienia na tron sułtana Abdula Hamida, zwraca je­
szcze raz uwagę świata politycznego na podróż, 
którą przed kilku miesiącami przedsięwziął kedyw 
do Carogrodu. Wedle referatów angielskiej prasy, 
rzekomo najdokładniej poinformowanej, podróż ta nie 
odniosła żadnego skutku, sułtan bowiem odrzucił bez­
względnie wszystkie plany kedywa, a nadto trakto­
wał go upokarzająco. Cóż więc — zapytać nam 
wypada — zamierzał kedyw osięgnąó uroczystym 
obchodem święta sułtaóskiego ? Czyżby tak dzie­
cinnym środkiem chciał zjednać sobie sympatyą sul-

' Przychylaie go usposobić dla swoich planów ? 
Abbas II nie musiałby złożyć tyle dowodów ja­
snego sądu i silnego, samodzielnego charakteru, gdy- 
byśmy o nim podobnie sądzić mieli. Zresztą, czyżby 
ludność egipska, której sympatye kedyw w całój pełni 
posiada, wraz z całą prasą tak żywy brała udział 
w uroczystości, gdyby była przeświadczoną o upo­
karzającym traktowaniu kedywa w Carogrodzie ? 
W obec tych okoliczności wypada jedynie stwierdzić, 
że prasa angielska swoje referaty o podróży kedywa 
opierała na tendencyjnych wymysłach.

Gdy Anglicy, pomimo wszelkich usiłowań, 
me mogli odroczyć podróży kedywa, poczęli rozsie­
wać najrozmaitsze wieści, mające obniżyć wartość 
polityczną tćj podróży. Jesteśmy również przeświad­
czeni, że kedywowi nie udało się zjednać sułtana 
dla wspólnój akcyi przeciwko angielskiemu panowa­
niu nad Nilem, ale nie, jak Anglicy sobie pochle­
biają, ze sympatyi dla angielskiój polityki, tylko dla 
tego, że sułtan jako dobry polityk i dyplomata był 
przekonany o bezskuteczności takiego przedsięwzię­
ci*; zasadzie nie jest on z pewnością przeci­
wnikiem zamiarów i aspiracyi kedywa egipskiego; 
ale w jaki sposób miał mu dopomódz ? Byłby prze­
cież najnaiwniejszym politykiem, gdyby własnemi si­
łami zbrojnemi chciał poskromić potęgę angielską, a 
Francya i Rosya, chociaż ciągle z nim kokietują i 
intrygują przeciwko Anglii, to jednakże do czynnśj 
pomocy nie okazuje obecnie żadnćj cięci.

Wśród powodzi szowinistycznych enuncyacyi 
prasy francuzkiéj na temat manewrów niemieckich 
w Lotaryngii i udziału w nich ks. Neapolu, tudzież 
na temat odwiedzin floty rosyjskićj wToulonie, zwra­
ca uwagę jeden głos, różny od innych. W dzienniku 
«Le partir ouvrier“ czytamy: Uroczystości lot ary ńskie 
stwierdzają niezawodnie pokojowy charakter potrój- 
neg° przymierza. Dzienniki francuzkie, spekulujące 
na patryotyzmie i chcące dopatrzeć się prowokacyi 
we wspôlnéj akcyi Niemiec i Włoch, nadużywają 
cierpliwości swych czytelników. Mocarstwa sprzy­
mierzone wojny nie chcą, bo wojna nie leży w ich 
interesie. Dla całćj Europy, z wyjątkiem Rosyi, 
która ma swoje specyalne zatargi z Niemcami, fran- 
cuzka idea odwetu jest jedyną przeszkodą pokoju. 
My to doprowadziliśmy rzeczy do ostateczności, od- 
**AcaW.c kilkakrotnie dłoń niemiecką nam wyciągniętą, 
oddalając się od Włoch i poszukując przymierza mo­
carstwa, które jest nieprzejednanym wrogiem Nie­
miec. Jeżeli jest prowokaeya, to wychodzi ona od 

a Byłby może sposób rozwiązania konfliktu,
gdyby Niemcy oddały Lotaryngią, a zatrzymały Al- 
zacy4, ale jest to tylko przypuszczenie, gdyż zacho- 
w,a.n’e S*Q Francyi czyniło niemożliwemi wszelkie 
Układy. Przybywając do Metzu, cesarz Wilhelm daje 
nam do zrozumienia, że Lotaryngia jest na zawsze 
niemiecką i że jest już za późno do próbowania ukła- 
oow. Chce on prócz tego zjednać sobie moralnie

prówincye anektowane i zdaje się, te mu się to zu­
pełnie udało. Stwierdzają to wymownie artykuły 
dzienników francuzkich, wychodzących w Lotaryngii 
i przemowa Biskupa Mitza. Należy teraz rozwa­
żyć, czy Francya ma dalśj prowadzić tę niedorze­
czną politykę, która polega na tem, te chcemy oca 
lić Alzacyą i Lotaryngią wbrew ich woli, 
ta już od dawna nie prowadzi do niczego, odtrącą 
ją wszyscy prawdziwi pracownicy, a politycy, którzy 
wyzyskują ideę odwetu kosztem ogóla, są pospolity- 
cznyml łotrami?

Upadek bilu irlandzkiego w Izbie lordów nie 
ulegał najmuiej«zćj wątpliwości. Zachodziła tylko 
wątpliwość co do liczby parów, którzy oddadzą swo­
je głosy za projektem rządowym. Okazało się, że 
nawet nie wszyscy członkowie Izby wytszój, powo­
łani do nićj przez Gładston-«, są zwolennikami ho­
merule, a tak bil otrzymał tylko 42 głosy. Cztero­
dniowa dyskusya nie była ani zbyt ożywiona, ani 
zbyt zajmująca. Mówcy Izby gmiu wyczerpali już 
wszystkie arguments za i przeciw, tak, że lordowie 
nie mogli powiedzieć nic nowego, a ’Salisbury pow­
tarzał przez półtorćj godziny mowy Chamberlaina i 
Balfoura, dostatecznie znane, dostateczuie odpaite. 
W obronie bilu przemawiali hr. Roseberry, lord 
Kimberley i lord Herschell; dwaj pierwsi bardzo 
wstrzemięźliwie, ostatni z wielkim zapałem. I te 
oczywiście argumenta nie mogły być oryginalne; 
obrońcy bilu kładli główny nacisk na możność po­
prawienia niedostatków projektu i zachęcali Izbę 
wyższą do przyjęcia bilu w drugiem czytaniu, cho­
ciażby ze znacznemi zmianami. Wobec składu Izby 
wynik głosowania był z góry przewidziany. Dla do­
kładności notujemy, że przy pierwszem czytaniu bilu 
było obecnych 6 lordów, przy drugiem 470. Jest to 
nadzwyczajny wypadek w parlamentarnej historji 
Angli, aby o tćj porze tylu członków Izby wyższój 
zgromadziło sią w Londynie. Zresztą uchwała lor­
dów nie przysporzy im popularności w Wielkiój Bry­
tanii; kwestya reformy Izby wyższój stanie niewąt 
pliwie na porządku dziennym obrad parlamentarnych, 
tem bardziej, że oprócz biła irlandzkiego, klika in­
nych ustaw, uchwalonych przez Izbę niższą, nie zna­
lazło łaski n lordów, klórzy je odrzucili, jako zbyt 
liberalne. To też najbliższą platformą wyborczą bę­
dzie, jeżeli nie zniesienie Izby wyższój, to przynaj­
mniej nadanie jój mniój ekikluzywnego charakteru i 
niedaleka jest zapewne przyszłość, kiedy zasady 
wolnój elekcji zastąpią sposób teraźniejszych nomi­
nacji.

Wczoraj odbył się w Grenoble uroczysty po­
grzeb jenerała Miribela. Przy przewiezieniu zwłok 
z dworca do katedry końce całunu nieśli jenerałowie 
Saussier, Berg, Boisdtffre i książę Arenberg. Bez­
pośrednio za trumną szedł zastępca prezydenta Car­
nota, pułkownik Pistor, daléj jenerałowie i ofl mro­
wie oraz wielki tłam publiczuości. Rosyjską armią 
reprezentował jenerał Fredericks.

Po mszy żałobnej wygłosił mowę pogrzebową 
Biskup Fava. Mówił on — wedle telegramu biura 
Wolffa — że angielscy wolnomularz8, zwłaszcza lord 
Palmer8ton, parli Francją swego czasu do przed­
sięwzięcia wyprawy wojennéj na Krym i do zwal­
czania kraju, który jest godzien przyjzźui Fraucyi ; 
francuzcy wolnomularze parli zaś Francyą do walki 
z Austryą, katolickim krajem ; walka ta przyczyniła 
się do zjednoczenia Włoch, które zagrażają naszój 
granicy, które zniosły świecką władzę Papieża 
i sprowadziły zwycięztwo Niemiec w r. 1870.

Jenerał Saussier wygłosił mowę na cmentarzu, 
podnosząc, że praca Miribela pozwala dziś Francyi 
stawić czoło wszelkim ewentualnościom. Minister 
wojny Loizillon wywodził w swej mowie, że dzieło 
Miribela będzie istniało w najdalsze czasy a ucznio­
wie, których on kształcił, będą dzieła to kontynuo­
wali i uzupełniali.

Walki domowe w Południowej Ameryce wrą 
w najlepsze. „New York Herald“ donosi : Flota 
powstańców w Rio de Jenairo zaczęła onegdaj bom­
bardować najpierw forty, położone w pobliżu Ńicthe- 
roy, a następnie miasto, mianowieh arsenał. Bom­
bardowanie trwało od godz. 11 przed południem do 
godz. 5 po południu, nie wyrządziło jednak wielkiéj 
szkody. Wczoraj wznowiono bombardowanie. Po­
wstańcy usiłowali wylądować, lecz odparto ich za 
każdym razem. Po obydwóch stronach walczących 
poległo kilku ludzi. W stolicy saméj utrzymano 
dotychczas zupełny spokój i porządek. Kapitan 
kanonierki „Alagoas“ odpadł od eskadry powstań­
czej i udał się do Rio de Jenairo, aby poinformować 
prezydenta Poix »ta o ruchach powstańczych okrętów. 
Wszystkie korzystne dla wylądowania punkta silnie 
oszańcowano. Wojsko lądowe dochowało wierności 
prezydentowi Peixoto. Wszystkie zagraniczne okręty 
w porcie zachowują się neutralnie. Brazylijczycy, 
mieszkający za gronicą, sądzą, że jeśli zwycięży 
rewolucya, wtedy odbudowaną zostanie monarchia. 
Kupcy zagraniczni protestują przeciwko zawieszeniu 
komunikacyi telegraficznej.

Londyn, 15 września. Biuro Reutera donosi, 
że okręty powstańcze bombardowały w środę przez 
cały dzień Rio de Janeiro; przed strzałami z fortów były 
one zasłonione wyspami, polożonemi w zatoce. 
Kilka osób zostało zabitych; uszkodzono również 
kilka gmachów publicznych.

Waszyngton, 15 września. Gresham otrzy­
mał depeszę z Rio de Janeiro, donoszącą, że po-

wstaócy bombardują forty w zatoce. O godzinie 11 
zaczęto także bombardować arsenał i miasto. Jedna 
kobieta została zabitą. Komunikacja telegraficzna 
handlowa została ponownie zawieszoną.

Parys, 15 września. Tutejsze poselstwo 
otrzymało depeszę z Rio de Janeiro, z dnia 14 bm., 

Polityka Tdonoszącą: Bombardowauie trwało 6 godzin, nie wy- 
rjądziwszy szczególniejszych szkód.

Nowy Jork, 15 września. „New-York He­
rald“ donosi z Rivery, że dowódzca powstańców po­
bił wojsko jenerała Castilho w pobliżu Bagé w pro- 
wincyi Rio Grande do Sul i przy téj sposobności 
zdobył wiele brosi. Więzienie w Rivera jest zapel- 
uione do niewoli wziętymi federalistami.

Londyn, 15 września. Biuro Reutera donosi 
z Buenos Ayres, że walki ustały już w Tucuman 
wskutek interwencji rządu związkowego.

Oświadczenia.
W obec nieuzasadnionego twierdzenia „Orę­

downika“, jakoby znaczna część duchownych 
Archidyecezyi podzielała jego zasady, i w obec 
przechwałek „Orędownika“ i „Postępu“, że im 
się udało zerwać solidarność rzekomo w obronie 
moralnych i materyalnych interesów naszego 
społeczeństwa, my niżćj podpisani kapłani 
oświadczamy jednomyślnie, jako apostołowie zgody 
i pokoju, że nietylko nie podzielamy zasad 
w tych pismach głoszonych, ale wręcz odrzu­
camy insynuacyą wszelkiego z niemi współni- 
ctwa, i upatrujemy w rozbiciu solidarności jak 
najgroźniejsze niebezpieczeństwo tak dla Kościoła, 
jak i narodu.

10. Ksiądz Gimzicki, dziekan Grodziski. 
Ks. Krzyżanowski. Ks. Kaźmierski. Ks. To- 
łowiński. Ks. Kozielski. Ks. Zmidziński. 
Grosty. Ks. Gregor. Ks. Zientkiewicz. 
Bresiński. Ks. Czechowski. Ks. Alejski. 
Sobkowski. Ks. Burkert. Ks. Niziński.
Czarnecki. Ks. Gustowski. Ks. Berkowski. 
Ks. Śmigielski. Ks. Sypniewski. Ks. Wiśniew­
ski. Ks. Krieger. Ks. Hebanowski.

11. Ks. Drwęski, dziekan Krobski. Ks.

Ks.
Ks.
Ks.
Ks.

Ghinieliński. Ks. Bluemel. Ks. Granatowicz.
Ks. Zingler. Ks. Snowacki. Ks. Kinowski.
Ks. dr. Dziedziński. Ks. Olejnik. Ks. Meisner.
Ks. Jiittner. Ks. Miśkiewicz. Ks. Kessler.
Ks. Kosicki. Ks. Respądek.

12. Ksiądz Nawrocki, dziekan Ostrze- 
szowski. Ks. Jurek. Ks. Rejewski. Ks. 
Zarzycki. Ks. Zawadzki. Ks. Berliński. Ks. 
Golski. Ks. Muszyński. Ks. Mindak. Ks. 
Zawidzki. Ks. Weiss.

W obec zgubnych zasad, jakie od dość dawnego 
czasu „Orędownik“ i „Postęp“ starają się rozszerzać 
pomiędzy naszem społeczeństwem, oświadczają dziś 
zebrani członkowie Kółka włościańskiego łojewskiego 
na Kujawach, co następuje:

1) Jesteśmy — i nadal zostaniemy dobrymi 
katolikami — przywiązanymi do św. Kościoła na­
szego, a w szczególności do naszego Ojca św. Ró­
wnież ślubujemy stać wiernie przy boku nam tak 
drogiego Atcypasterza naszego, który w czasie swój 
bytności na Kujawach okazywał zawsze i wszędzie 
swą życzliwość dla naszych Kółek włościańskich i 
nie pozwolimy, aby Ich powagę podkopywano.

2) Zniewagę wyrządzoną przez powyższe pisma 
naszemu Patronowi, pana Jackowskiemu, głęboko 
uczuliśmy. Poświadczamy, iż wdzięczni za Jego do­
tychczasową działalność — pragniemy, aby i nadal 
otaczał swą opieką Kółka nasze. Wszystkich na­
szych współbraci gorąco prosimy, aby abonamentem 
dalszym pism tych nie podtrzymywali i starali się 
z swych zagród i domów pisma te wyragować.

Łojewo, 10 września 1893.
Adam Znaniecki, K. Haber,

przewodniczący. sekretarz.
Członkowie Kółka:

Ks. Rólski. Tomasz Kozłowski. Szperka. Andrzój
Posadzy. Wojciech Stabęcki. Królak. Fiatak.
Józef Harenda. Jan Posadzy I. Jan Posadzy II. 
Antczak. Walczak. Franciszek Posadzy. J. Cię-
gotura. Rolirad. Wiśniewski. A. Halagiera.
Piernik. Maksymilian Kozłowski. J. Halagiera.
Stefański. Buczkowski. Zieliński. Jan Posadzy.
Fintak. Ja.i Antczak. L. Niesiołowski. J. Prusak. 

Staszewski.
Wszystkie pisma uprasza się o łaskawe po­

wtórzenie powyższego oświadczenia.

III Zjazi Prawników i Ekonomistów » Poznam.
Po ukończeniu Zjazdu, po wyjeździe uczest­

ników ze stron dalszych i bliższych, należy 
nam się zastanowić nad jego doniosłością i po-

zytywnemi rezultatami tem b&rdzićj, iż odzy­
wały się u nas swego czasu poważne głosy, 
oświadczając się przeciw urządzeniu takiego Zja­
zdu w Poznaniu.

Sądząc sprawiedliwie zaznaczyć musimy 
przedewszystkiem, że Zjazd udał się świetnie, a 
nawet nadspodziewanie świetnie. Dowodem tego 
najlepszym jest wspaniała liczba uczestników. 
Braci naszych z Królestwa i Litwy przybyło 
przeszło 100, a cyfra ta samo przez się wiele 
mówi, dając wymowne świadectwo spójni naszćj 
narodowój. Nie rozpisujemy się tutaj o tem szerzćj, 
idąc za przykładem pewnego uczestnika Zjazdu, 
który oświadczył słusznie, iż w pewnych warun­
kach milczenie jest wymowniejszera, niż najwspa­
nialsze słowa. Mnićj licznym był udział Lwo­
wa, za to Kraków dopisał, a prastara almama- 
ter .Jagellonica wysłała najprzedniejszych swych 
przedstawicieli.

Liczny a powiedzmy nawet wspaniały był 
udział z naszych dzielnic, zkąd wszyscy, którzy 
się interesują sprawą publiczną, stanęli — jak 
jeden mąż.

Nasz Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz 
raczył inaugurować pracę Zjazdu modlitwą w ko­
ściele famym, a przyjęciem gościnnem uczestni­
ków okazał Swoję sympatyą dla sumiennych prac 
naszych na polu naukowem i społecznem. Nasi 
prawnicy zjawili się także w komplecie, a z przy­
jemnością zaznaczyć możemy, iż nie brakło wła­
śnie tych, którzy swego czasu gorąco przeciw 
urządzeniu Zjazdu w naszćj dzielnicy przemawiali. 
Wspaniałym był nakoniec udział naszego wiej­
skiego obywatelstwa, widzieliśmy prawie wszyst­
kich wybitniejszyćh reprezentantów naszćj wię- 
kszćj własności.

Dochodziły nas zewsząd głosy uznania od 
braci z innych dzielnic, iż wszystkie sfery 
naszego inteligentnego obywatelstwa z mia­
sta czy ze wsi, okazały równy interes dla spraw 
społecznych.

Z prawdziwą przyjemnością i radością pod­
nosimy ten objaw tak dodatni w naszem społe­
czeństwie, które umiało w ten sposób tak dobi­
tnie zadokumentować swoję solidarność

Przychodzimy do oceny naukowćj i społe- 
cznćj działalności zjazdu. W tćj mierze nie mo­
żna żądać od pisma politycznego dokładniejszego 
rozbioru kwesty i, pozostawiamy to pismom na­
ukowym, a zadowolić się musimy kilku ogólniej- 
szemi uwagami.

Sekcye ekonomiczne cieszyły się licznym 
udziałem uczestników na koszt sekcyi prawni­
czych. Objaw ten nie należy tłómaczyć faktem 
współudziału licznego naszych ziemian i inteli- 
gencyi miejskićj, gdyż przeciwnie widzieliśmy 
naszych prawników z zawodu, dążących na 
wielką salę Bazarową — ale przedmiotem obrad. 
Podczas kiedy kwestye waluty, emigracyi, dro- 
bnćj własności itp. zainteresowały cały ogół na­
szćj inteligencyi, a zatćm we wysokiej mierze 
także i prawników, to temata sekcyi prawni­
czych obudzić mogły tylko zainteresowanie w ści­
słych bardzo sferach prawniczych. W obec ró­
żności prawodawstw w trzech zaborach trudną 
jest bez wątpienia rzeczą poruszyć temata ogól­
niejszego znaczenia. Że to jest jednak zada­
niem możliwem, wykazuje odczyt prof. dr. Zolla, 
który głęboko zainteresował słuchaczy.

Niektóre temata poruszały przytem rzeczy 
zbyt już znane, dokładnie omówione w teoryi i 
praktyce, nie nadawały się zatćm do bliższego 
rozbioru na Zjeździe naukowym. Nie piszemy 
tych słów dla krytyki samej, ale pro futuro. 
Należałoby może zmienić dotychczasowy modus 
procedendi przy organizowaniu Zjazdu. Komitet 
urządzający powinien sam stawiać temata, ogólne, 
poważne i nowe, a starać się następnie o refe­
rentów.

Nie wyklucza to hynajmnićj możliwości sa­
modzielnej inięyatywy ze strony prelegentów — 
ale daje daleko więcej gwarancyi, iż poruszone 
będą kwestye odpowiedniejsze.

W każdym razie działalność naukowa Zjazdu 
nie będzie bez głębszego znaczenia w naszej 
dzielnicy. Kwestye żywotne poruszone i rozbie­
rane rzeczowo z wyższego i to naukowego sta­
nowiska wpłyną bezwarunkowo na rozbudzenie 
ducha w naszej dzielnicy.

Słyszeliśmy głosy uznające potrzebę urzą­
dzenia sekcyi dla spraw ekonomicznych i pra-



wniczych w towarzystwie Przyjaciół nauk; w 
szerszem kole naszego obywatelstwa postanowiono 
popierać Ekonomistę Lwowskiego oraz Przegląd 
Emigracyjny.

Znajdujemy się w ciężkich warunkach eko­
nomicznych, inteligencya nasza walczyć musi 
przedewszystkiem o byt i egzystencyą, jest przy- 
tem rozproszoną, pomimo to przy dobrej woli 
znajdzie się jeszcze dość czasu na prace poważne 
i naukowe, brakło może dotychczas odpowiedniej 
inicyatywy. Nie zapuszczamy się w rozbiór od­
czytu posła Szczepanowskiego — powrócimy do 
tej kwestyi, — nie możemy również w ramach 
dzisiejszego artykułu poruszyć poważnych wyni­
ków dyskusyi nad emigracyą lub walutą, ale nie 
podobno nam nie podnieść znaczenia politycznego 
Zjazdu. Wprawdzie myśli głębszego znaczenia 
politycznego poruszono dopiero przy obiedzie Zja­
zdu, a zatem już po olicyalnem zamknięciu, ale 
to kwestya czysto formalna.

Mowa rektora i posła Madeyskiego nie mi­
nie bez głębszego wrażenia w naszej dzielnicy, a 
stanowi ona najwspanialszy dowód uznania dla 
polityki naszych posłów, naszego światłego oby­
watelstwa i, zaznaczamy to z dumą, i pisma na­
szego.

To co powiedział prof. Madeyski, to czuliśmy 
tu już dawno, ale nikt zapewne nie umiał przedsta­
wić tak jasno i tak dobitnie programu polskiej 
polityki. Zanosimy prośbę do naszego społeczeń­
stwa, ażeby zechciało raz jeszcze przeczytać pod­
niosłą tę mowę, aby uprzytomnić sobie tern le­
piej rozwiązanie tej tak trudnej kwestyi polity­
cznej, którą jest stosunek idei narodowej do idei 
państwowej.

Jedynie zapoznanie tych zasad powoduje 
w naszem społeczeństwie 
cyzm nowego kierunku 
chodzi zapewne posłom naszym o uroczyste ob­
jawy uznania, ale gorące przyjęcie, jakiego do­
znała mowa pana Madeyskiego na obiedzie Zja­
zdu, stanowi fakt doniosły — jest to najcenniej- 
szem zaznaczeniem, iż polityka obecna zeszła 
z drogi partykularyzmu i odpowiada ogólnym 
kierunkom polityki całego naszego narodu. Wy­
bitniejsi uczestnicy Zjazdu nie wahali się oświad­
czać nam w prywatnych rozmowach, iż polityka 
nasza ma widocznie różnych przeciwników w gro­
nie naszego społeczeństwa, za to cieszy się 
jednomyślnem uznaniem społeczeństwa naszego po 
za granicami naszej dzielnicy. Wrażenie wspa­
nialej uczty na Zjeździe powinno głęboko utkwić 
w pamięci i sercu naszego społeczeństwa.

Żegnając naszych kochanych gości i życząc 
im szczęśliwego powrotu, kończymy słowy: do 
widzenia we Lwowie.

t. j. z sędziów fachowych i z ławników. Odstąpił 
jednak od tego zamiaru, bo widział, że opinia pu­
bliczna nie ehciała wówczas zmieniać sądów pizy- 
sięgłych.

Na tegorocznym sejmiku prawników gorąco 
przemawiał prof. G-neist za zniesieniem sądów przy­
sięgłych, żądając natomiast dla nich i dla Izb kar­
nych utworzenia sądów ławniczych. Prof. Gneist 
żądał więc, aby sprawy karne przechodziły w pier- 
wszćj instancyi przed sądy, w któryehby zasiadali 
sędziowie z powołania i ławnicy, a taki skład sądu 
miałby prawo decydować o winie obwinionego i karę 
wyznaczać. Poparł prof. Gneista bardzo wymownie 
nadprokurator Hamm z Kolonii, żądając nadto, aby 
apelacyjne sądy karne składały się z trzech sędziów 
fachowych i z czterech ławników.

Przeciw zmienieniu dzisiejszego ustroju sądów 
przysięgłych wystąpił stanowczo prof. dr. Seuffert 
z Bonn, twierdząc, że dzisiejsze sądy przysięgłych 
zyskały sobie ogólną sympatyą, a w Bawaryi tak 
ludność do nich jest przywiązaną, że za żadną cenę nie 
pozwoliłaby ich przeobrażać. To przemówienie prze­
konało zebranych, którzy odstąpili od sprawy sądów 
przysięgłych, ale natomiast tern ostizćj przyczepili 
się do Izb karnych. Zgodzono się na to, żeby te Izby 
zamienić na sądy, w któryehby zasiadali sędziowie 
z powołania i ławnicy.

Do tćj uchwały taką dodaje pewien prawnik 
uwagę:

„Z Izb karnych w ten sposób zreformowanych, 
nie byłaby publiczność zadowoloną, gdyby od tych 
sądów nie miało być apelacyi, którćj żądał w Augs­
burgu nadprokurator p. Hamm, dopominając się za­
razem, aby w apelacyi słuchano świadków i w ogóle 
całą sprawę rozpatrywano od nowa. Bardzo słusznie 
zaznaczył także p. Hamm, że powinnaby być także 
apelacya od sądów przysięgłych. Ale to cura po­
ster: or, będzie o tern rada przy ogólnój reformie są­
downictwa karnego, ale nie czekając na tę ogólną 
reorganizacyą, trzeba niezwłocznie zaprowadzić ape- 
lacyą od wyroków Izb karnych, bo tego się cały na­
ród dopomina, a w tćj to instancyi apelacyjnój po­
winno się przesłuchiwać świadków i rozpatrywać do­
wody od nowa, jak się to dzieje w pierwszćj in­
stancyi.“

ten niesłuszny kryty- 
naszej polityki. Nie

Prześladowania Unitów na Podlasiu nie ustają. 
Nie ma prawie dnia, w którymby w jakimkolwiek- 
bądź zakątku tego iście męczeńskiego kraju nie 
znęcano się nad ludem, który chce wytrwać w wie­
rze ojców. Naczelnicy powiatowi, żandarmi, popi 
na wyścigi w myśl rządu starają się wytępić wszel­
kie ślady unii. Ognisko domowe przestało być sza­
nowane. Wśród nocy wdzierają się doń siepacze, 
budzą dzieci, przetrząsają wszystkie kąty i porywają 
ojców rodziny, Nie tylko popi, ale każdy urzędnik 
od gubernatora do pisarza i wójta gminy przy­
właszcza sobie prawo rozprawiania o religii i szy­
dzenia publicznie z katolicyzmu i unii, deptania 
i plugawienia tego, co świętem jest dla ludu. Przy- 
tem translokują księży, wydają iście barbarzyńskie 
rozporządzenia, zawieszają kapłanów w sprawowaniu 
ich obowiązków, władza świecka mięsza się do za­
rządu kościoła, Biskupowi wzbronionem jest wizy­
tować powiaty, w których są Unici. Wysyłki są na 
porządku dziennym. Wysyłają z granic Podlasia za 
byle co. Złodziój, złapany na gorącym uczynku, 
denuneyuje Unitę, że brał ślub, że ochrzcił dziecko, 
lub pogrzebał zmarłego bez popa. Może być pewny, 
że złodziejstwo ujdzie mu bezkarnie, bo okazał 
wielką gorliwość jako prawosławny. Donos zmazał 
wszelkie jego wykroczenia przeciw prawu.

W roku zeszłym we wrześniu złapani złodzieje 
zadenuneyowaii Mikołaja Michalczuka, Andrzeja 
Iwaniuka, Pawła Hryciuka, Annę Michaluk, Dorję 
Sacznk w gubernii siedleckiój, powiatu konstanty­
nowskiego, gminy Olszanki, parafii Próchenek ze 
wsi Próchenek i Katarzynę Bartosznk z Szydłówki.

Według oskarżenia złodziei, osoby wymienione 
popełuiły zbrodnię ogromną, większą naturalnie 
w oczach rządu, niż złodziejstwo lub morderstwo, 
mianowicie wpisały się do bractwa Jezusowego i nie 
w własnym domu odmawiały różaniec. Zarządzono 
ścisłą rewizyą u Pawła Hrycinka i Andrzeja Iwa­
niuka. Rewizya wykryła straszne rzeczy. Znale­
ziono u nich książkę o bractwie Jezusowem, dru­
kowaną w Galicyi. Paweł tłomaczył się tem, że 
książeczkę tę dał mu właśnie ten, który go zade- 
nuneyował. Andrzćj Iwaniuk zaś oświadczył, że ją

Reforma sądów karnych.
Na tegorocznój konferencyi prawników w Augs- 

burgu rozbierano między innemi kwestyą reformy 
sądownictwa karnego. Jeden z prawników nie­
mieckich, pisząc o tym temacie, powiada, że słusznie 
zajmują się ludzie fachowi tą kwestyą, bo niemieckie 
sądownictwo karne, to pstrokacizna, która się utrzy­
mać nie powinna. Od dołu są sądy ławnicze, 
w których niefachowi i sędzia z powołania decydują 
o winie obwinionego i o wysokości kary. W środku 
jest Izba karna, w którój sami sędziowie z powoła­
nia zasiadają. Na trzecim stopniu są sądy przysię­
głych, w których składzie zasiadają niefachowi i sę­
dziowie z powołania. Ich czynność jest szczególnie 
podzielona, bo kiedy sędziowie przysięgli w liczbie 
dwunastu, złożeni z niefachowców, tylko o winie 
podsądnego orzekają, to fachowym sędziom pozosta­
wiono prawo ustanawiania wysokości kary.

Minister sprawiedliwości Leonhard, który jest 
ojcem reformy sądownictwa karnego, zamierzał sądy 
karne w pierwszćj instancyi tak ustanowić, aby one 
były podobnie jak dzisiejsze sądy ławnicze składane

Krucyfiks.-
-------- -------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 210.)
— Takich jak ty i Paweł ? Był razu pewnego 

muł w Pescherie Vecchie; kiedy doszedł do połowy 
drogi, nie podobało mu się wąchać zapachu ryb 
i odezwał się do swego poprzednika: „Ja wrócę.“ 
Właściciel podciął go biczem. Wtenczas muł powie­
dział : „Nie żartuj ze mną. Obrócę się i kopnę“ 
Ale tam nie ma miejsca dla muła do obrócenia się 
w Pescheria Vecchia. Muł to uznał i poszedł za 
przewodnikiem dalćj. Sądzę, żę to dość jasne. To 
znaczy, że jesteś szalony.

— Na cóż się przyda tracić słowa na próżno? 
zawołał uczeń z gniewiem. Ofiarują wam wybór, 
panie Marku. Albo ja opuszczęuwasz dom i wtakim 
razie zabiorę Łucyą i ożenię się z nią wbrew wa- 
szćj woli, albo też pozostanę tutaj — lecz jeżeliby 
Łucya miała wyjść za kogoś innego, natenczas przer­
żnę wam gardło. Czy to nie jasny handel?

— Bardzo jasny, jakkolwiek nie wiem, na czem 
on polega, odparł Marek z szorstkiem uśmiechem. 
Wołałbym, abyś pozostał tutaj. Narażę się na za­
mordowanie przez ciebie a ty się możesz narazić na 
wysłanie na galery do końca życia, jeśli ci się po- 
doba. Będziesz tam miał dobrą opiekę i możesz 
próbować rzeźbienia na bruku zamiast na srebrnych 
kielichach, dla odmiany.

— Wszystko jedno, co się ze mną zrobi w ta­
kim razie, odrzekł młodzieniec. Jeżeli Łucya wyj­
dzie za kogo innego, to mi obojętne, co się ze mną 
stanie. Ostrzegłem was tylko.

— Dziękuję. Gdybyś był pozostał takim, jak 
dawnićj, byłbyś się z nią ożenił bez trudności. Ale

kupił na odpuście. Była to prawda najszczersza, 
ale nie zwrócono na to uwagi. Prawo orzeka, że 
podobne osoby są współwinowajcami. Nie ma ono 
ednakże zastosowania na Podlasiu. Gorliwość 

niższych organów i tendeneye polityczne są po nad 
wyraźne prawa i ukazy carskie. Podli zdrajey nie- 
tylko nie są ukarani, lecz ich zachęcają do zdrady.

Unitów wymienionych 1 i 16 października za­
wezwano na policyą, spisano protokół, przyczem 
wobec kilku osób obrządek grecko-unicki nazwano 
plugastwem, a jego wyznawców sukisynami. 
W czasie Bożego Narodzenia wezwano Unitów do 
powrotu i tam im powiedzieli, że na przedstawienie 
warszawskiego jenerał-gubernatora przez ministra 
spraw wewnętrznych skazani zostali na trzyletnie 
wygnanie.

Wygnańcy znajdują się obecnie w gubernii 
chersońskićj. Rządowi widocznie zależy na tem, 
by podobne zsyłki odbywały się w tajemnicy, gdyż 
w świadectwie, wydanem Unitom, nie wymieniono 
za co są skazani na wygnanie, kopii wyroku pod 
żadnym względem nie wydają im do rąk.

Jakób Szymczak, wysłany za różaniec do war 
szawskićj gubernii, na wydanie kopii wyroku dawał 
10 rubli, lecz odpowiedziano mu, że nie mogą tego 
uczynić za żadne pieniądze.

Z Próchenek z powodu ciągłego prześladowa 
nia umknął do Ameryki Filip Szymczak — a wkrótce 
w ślad za nim umknął także do Ameryki Andrzćj 
Jaszczuk.

Pan Decurtins a Leon XIII.

Zsyłka Unitów.

Lucerna, 10 wrześnik.
(X. B.) Sądzę, iż nie od rzeczy byłoby, gdy­

by polskie pisma zapoznały swych czytelników 
z treścią znakomitego przemówienia o Ojcu św. 
znanego socyologa szwajcarskiego, p. Decurtins, 
które tenże wygłosił na kongresie lucerneńskim. 
Dla tego pozwolę sobie tutaj przesłać Wam słów 
kilka o tem przemówieniu. Niepodobna mi opisać 
piękności jego języka i tylko po krótce zdołam Wam 
powtórzyć myśli tego, którego Leon XIII uczcił, 
jak Wam wiadomo, niedawno w tak zaszczytny 
sposób.

Pan Decurtins zaznacza nasamprzód olbrzymią 
drogę, jaką odbyła od swego założenia szwajcarska, 

atoli cka federacya robotnicza. Cheiała ona mieć 
politykę socyalną na wskroś narodową, istotnie 
zgodną z dążeniami ludu szwajcarskiego. A ponie­
waż cheiała być rzeczywiście patryotyczną, przeto 
nie uchybiając nigdy swój wierze federacya kato­
licka nie obawiała się pracować wspólnie z robotni­
kami jakiegokolwiek wyznania religijnego i po­
litycznego.

Program ten zgadza się z tradycyą Kościoła 
katolickiego. Rewolucya zajmowała się pracą na to 
tylko, aby zorganizować i wzmocnić kapitał: dyna­
mit dąży do wykazania, do czego organizacya ta 
doprowadziła. Innych rzeczy należy dokonać t. j. 
wbrew nieprzychylności nieświadomych, lękliwych 
i wielbicieli złotego cielca, powrócić do zdrowćj or- 
ganizacyi pracy wieków średnich, takićj, jaką przy­
gotował Kościół i z wymaganemi dzisiaj ogranicze­
niami. Należy przyjąć syndykaty obowiązkowe, 
które jedynie pozwolą dać robotnikowi sprawiedliwy 
zarobek, jakiego żąda Leon XIII. Nie ujmuje pan 
Decu"tiu3 dobrodziejstw wolnym syndykatom, ale 
przykład związku hafciarzy między tylu innemi po­
kazuje, że są niezdolni przetrzymać nadzwyczajnego 
przesilenia wtenczas, kiedy właśnie ta chwila jest 
kamieniem probierczym ich wartości.

Rolnictwo również cierpi bardzo. Wieki śred­
nie przyznawały jednemu z synów prawo odziedzi­
czania ziemi po ojcu i pozwalały na utrwalenie 
własności ziemskićj. Nowożytne państwo zmieniło 
to wszystko. Własność ziemi stała się ruchomą; 
sprzedaje się i kupuje rolę jak chustkę do nosa. 
Fałszywa organizacya kredytu nakłada na wieśniaka 
ciężar długów hipotecznych. Należy mieć się na 
baczności. Wieśniak odrzuca jeszcze mieszanie się 
państwa, jest on nieprzychylny socyalizmowi, ale 
niech go bieda dobrze naciśnie, a przyjmie jutro to, 
co odrzuca dzisiaj. A wtenczas stanie się to ha­
słem olbrzymićj rewolueyi, wobec którój 1789 rok 
wydawać się będzie tylko dziecinną igraszką. Wi­
dziano już okropne przykłady w XVI i XVII w., 
kiedy zaczęto porzucać zdrowe tradycye Kościoła 
katolickiego.

Powiedziano, że Kościół nie powinien zajmo­
wać stanowiska w kwestyach socyalnych. Twier­

mieć ciebie i Łucyą, Maryę Ludwikę i Pawła od 
rana do nocy, to jest więcćj, aniżeli znieść zdołam. 
Dobranoc i niech szatan będzie z tobą, szaleńcze.

— Et cum spintu tuo, odpowiedział Jan Bap­
tysta, wychodząc z pokoju.

Kiedy Marek pozostał sam, powrócił do głowy, l 
którą rysował, głowy cudownćj piękności, pochylonćj 
ku dołowi i zwieszającej się na jedną stronę, noszą- 
cćj na skroniach cierniowy wieniec, z powiekami 
spuszczonemi i powieczonemi cieniem śmierci. Spoj­
rzał na nią z gorzkiem uśmiechem i odrzucił ołówek, 
nie robiąc już ani jednćj kreski na papierze.

Oparł się w krześle, zapalił fajeczkę i zaczął 
rozmyślać nad wypadkami wieczoru. Lył zadowo­
lony, że już przeszedł, gdyż dziwna słabość w jego 
gwałtownćj naturze wielką sprawiała mu trudność 
w stawianiu czoła takim zajściom, jeżeli nie był 
całkiem wzburzony. Teraz atoli był zadowolony. 
Od dawnego czasu patrzał z wzrastającą;nieufnością 
na zmianę w postępowania Jana Baptysty, a w osta­
tnich słowach, które powiedział do swego ucznia, 
mieściło się to, co istotnie miał w sercu. Obawiał 
się on rzeczywiście, aby nie wzięła nad nim wię­
kszość w jego domu. Nienawidził Pawia całą 
.duszą i nienawidził go przez całe życie. Ten spo­
kojny, uprzejmy brat stanął między nim a spokojem 
jego duszy. Nie było to najmniejszem jego zmar­
twieniem, że odbierał najwięcćj zamówień od księ­
dza, który był w ciągłych stósunkach z kardynałem 
i bogatymi prałatami, popierającymi jego sztukę. 
Uczucie zobowiązania, jakiego doznawał, było nie-
znośnem i pragnął otrząsnąć się z niego. Człowiek, 
którego nienawidził dla niego samego i gardził nim 
dla jego stósunków kościelnych, bywał codziennie 
w jego domu; na każdym kroku spotykał się z mil­
czącą naganą Pawła, lub wypowiedzianym oporem- 
Przez długi czas Paweł powątpiewał, czy małżeń-

stwo między młodymi ludźmi będzie szczęśliwem, 
a kiedy wyrażał te wątpliwości, Marek okazywał 
się niezachwianym w swem postanowieniu. W osta­
tnim czasie, prawdopodobnie w skutek zmiany 
w charakterze Jana, ks. Paweł odzywał się o tem 
małżeństwie przychylnie. To wystarczyło, by wzbu­
dzić podejrzenie Marka i ostatecznie doprowadziło 
do sprzeciwiania się temu, czego bronił tak długo 
i tak uporczywie; postanowił zakończyć z tem, co 
uważał za rodzaj niewolnictwa, uwolnić się jednym 
zamachem od wpływu brata i zapewnić [Łucyi przy­
szłość. Przez kilka tygodni układał on sobie tę 
scenę, która się odbyła owego wieczoru, czekając 
na sposobność, starając się być dość silnym, aby ją 
uczynić efektowną i rozważając przypuszczalne od­
powiedzi, jakich mógł się spodziewać ze strony 
różnych osób interesowanych. Nadeszła i był zado­
wolony z rezultatu.

Marka inteligencyi brakło logiki, za to po­
siadał ognisty zapał, przesadzone mniemanie o war­
tości swych zasad socyalnych i cały słownik wyra­
żeń, któremi określał idealne państwo, do którego 
wzdychał. Jakkolwiek atoli nie posiadał własnćj 
logiki, życie jego było samo logisznym wynikiem 
okoliczności, które stworzył. W życiu Marka wiele 
różnych dążności pracowało ku jednemu ognisku 
w jego naprężonym umyśle i popychało go dalćj 
w kierunku, którego nie myślał obrać i . którego 
ostatecznego końca nie przewidywał nawet jeszcze

Brata swego nie kochał on nigdy, ale kochał | jedynie wzbogacić^ się za pomocą 
żonę całem sercem, córkę zaczął kochać, gdy była ! J —««—a 0««™ ren
dziec iem. Dla Jana Baptysty uczuwał on rodzaj
przywiązania pełnego podziwu i dumę z postępów 
i talentu ucznia. Stopniowo, kiedy główny czynnik 
nienawiść jego dla brata, nabierała siły, pochłonęła 
ona przywiązanie dla Maryi Ludwiki, która po

dzenie to jest niedorzecznym i nie wytrzymuje naj­
lżejszej krytyki. Kościół, należy to przyznać głośno, 
sam tylko posiada prawdziwie wystarczające roz­
wiązanie kwestyi socyalnój, a Leon XIII przypo­
mina to w swych pamiętnych listach.

Leon XIII może nie ujrzy wspaniałego żniwa, 
jakie przewidywać należy, lecz on będzie tym wiel­
kim posiewcą prawdy, a to lud rozumie dobrze. 
Ojca św. podziwiają nie tylko robotnicy katoliccy, 
ale także robotnicy wszystkich wyznań, wita­
jąc znakomitego męża, który z wyżyn, na jakich 
Go Bóg umieścił, służy im jako drogowskaz, by po­
wrócić na prawą drogę w organizacyi pracy.

Leon XIII energicznie zaprotestował przeciw 
lichwie, przeciw wyzyskiwaniu kobiet i dzieci.

Przez encyklikę Rerum Novarum podniósł On 
świadomość prawdziwych funkcyi człowieka i spra­
wiedliwie osądził zasady liberalne, wedle których 
robotnik ma być traktowany jak koks i węgiel.

Leon XIII żąda powrotu do ożywczych zasad 
ekonomicznych średnich wieków z nadaniem im 
formy, jaka przystoi nowoczesnym warunkom robo­
tnika i aktualnemu charakterowi pracy. Społeczeń­
stwu, które mamy, przeciwstawia Ojciec św. organi- 
zacyą, która mieć będzie sprawiedliwą część płodu 
pracy w postaci słusznego zarobku. Zasada bowiem 
s-prawiedliwćj zapłaty jest podstawą ekonomii chrze- 
ściańskićj i to jest także punktem, zaczepianym 
najbardziśj przez ekonomią liberalną.

W obec społeczeństwa będącego w stanie roz­
kładu, w którem państwo zagarnęło wszystkie pra­
wa, Leon XIII nadaje cywilizacyi naszćj wszystkie 
podstawy organizacyi korporacyjnćj, z czego wy­
niknie decentralizacya, pożądana przez wszystkich. 
Szwajcarya, stwierdził p. Decurtins, znajduje się na 
stanowisku honorowem. Tutaj robotnik zachował 
najlepiój świadomość zadań swych społecznych i 
ostatecznego celu. Tutaj zasady przewrotu najmnićj 
znalazły rozgłosu. Szwajcarya pokaże narodom, 
w jaki sposób urzeczywistnia się społeczeństwo 
chrześciańskie takie, jakiem się ono przedstawia 
w wspaniałych naukach Leona XIII, Papieża i od­
nowiciela chrześciańskiego.

Tą piękną mową zakończyło się zebranie i nie 
chcę własnemi komentarzami osłabiać jćj znaczenia. 

t 

KORESPONDENCYE.
Z miasta.

uwag z powodu 111 Zjazdu Prawników i 
Ekonomistów polskich w Poznaniu.)

(K.) Za przykładem innych zbiorowych kor- 
poracyi naukowych uchwalili przed laty sześciu tak­
że prawnicy polscy w porozumieniu z ekonomistami 
naszymi urządzać peryodyczne zjazdy, na któryehby 
się mogli porozumiewać wspólnie co do kwestyi je­
dnych jak i drugich najbardziej obchodzących. Prze­
ciwnicy takich zjazdów dowodzili wprawdzie,. że 
mianowicie prawnicy polscy, żyjący pod rządami ró­
żnych krajów nie będą mieli dostatecznego terenu do 
wspólnych obrad; nie trudno atoli było przeciwnśj 
stronie zbić ten argument uwagą, że ustawodawstwa 
cywilizowanych krajów w Europie mają ze so­
bą tyle punktów wspólnych, że łatwo będzie wydo­
być z nich materyał nadający się do wspólnych 
obrad. Co się zaś tyczy ekonomistów '.naszych, 
to wobec jednolicie rolniczego charakteru wszystkich 
prawie dzielnic polskich tem mniój można się było 
obawiać braku wspólnego gruntu dla obrad .zjazdo­
wych. ,

Przewidywania zwolenników myśli peryody- 
cznych zjazdów sprawdziły się, jak to wykazały do­
tychczasowe zjazdy: lwowski, krakowski, a przede- 
wszystkiem ostatni dopiero co odbyty zjazd poznań­
ski, który się powiódł świetnie tak pod względem 
udziału uczestników, jak i pod względem doniosłości 
rozpatrywanych na nim kwestyi.

Co do uczestników Zjazdu nasamprzód, to nie­
zwykłego uroku dodawało mu, że na czele lokalnego 
komitetu, który się zajmował przygotowaniem Zjazdu, 
stał mąż tćj powagi, co hr. August Cieszkowski, 
którego złoty jubileusz, poprzedzający zjazd i łączą­
cy się z nim bezpośrednio nie mało temu ostatnie­
mu dodał blasku i liczbę jego uczestników znacznie 
pomnożył, gdyż wskutek tćj koincydencyi Zjazdu z 
jubileuszem brali w tamtym udział wybitni ludzie, 
którzy by może na zjazd sam nie byli przybyli, że 
wspomnimy tylko takie imiona, jak prezesa Akade­
mii Umiejętności, J. M. rektora prałata Chotkow- 
skiego, prof. Morawskiego itd.

(Kilka

każdego 
że oni

ośmnastu latach małżeństwa bez zarzutu wydawała
się Markowi spólnikiem i szpiegiem brata jego w do- 
mowćj wojnie. Następnie miłość dla dziecka zaczęła 
niknąć tą samą drogą i Marek wmówił w siebie, z9 
dziewczę połączyło się z nieprzyjacielem i me było 
już godnem jego zaufania, Wreszcie zmiana w uspo­
sobieniu Jana Baptysty i jego ideach zdawała sie 
zrywać ostatnie ogniwo, które łączyło rzeźbiarza 
z rodziną. Odtąd był on przeciwnikiem 
z swych domowników i wystawiał sobie, 
wszyscy spiskują przeciw niemu.

Każdy krok następował jako nieunikniony wy­
nik tego, co poprzedzało. Podejrzliwa natura arty­
sty nie przestała upatrywać w każdćj zmianie w 
nim samym naiczarniejszćj zdrady ze strony tych, co 
go otaczali! Zona była nieubłaganym nieprzyjacie­
lem, córka szpiegiem, uczeń zdrajcą a co do Pawła, 
to Marek uważał go za najgorszćgo z nikczemni­
ków. Cały ten sznur nienawiści prowadził wstecz 
i łączył się z dziesięcioraką siłą w wielkićj niena­
wiści dla brata. Paweł w jego mniemaniu był spra­
wcą złego, jedyną przyczyną domowćj rozterki, głó­
wnym wrogiem przyszłości, reprezentantem nietylko 
Kościoła i religii, ale całćj fabryki istniejącego spo­
łeczeństwa, które rzeźbiarz pragnął obalić.

Socyalizm Marka, tak to bowiem nazywał, 
miał jeden rys dobry, był on szczery i bezintereso­
wny; nie należał on do pospolitego tłumu, nie by 
leniwym włóczęgą, niezdolnym do ciągłćj pracy lub 
wytrwałości w produktywnem zajęciu, pęagnącym 
jedynie wzbogacić się za pomocą zubożę: 
jednym z nieskończonego szeregu republikanów wło­
skich, dla których wyraz „rzeczpospolita“ nie ozna­
cza niczego innego jak chleb bez pracy i wolność, 
która polega na głośnych bluźnierstwacb,. wykrzyki 
wanych duiem i nocą na publicznych miejscach. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Nie małego blasku dodała III Zjazdowi obe­
cność na nim prawników i ekonomistów polskich 
takiego imienia i sławy, jak Jego Magnificencya 
obecny rektor krakowskiej wszechnicy, wiceprezes 
reichsratn wiedeńskiego, prof. dr. Madeyski, wice­
prezes Akademii dr. Fryderyk Zoll i prof. Kaspa- 
rek, obydwaj inicyatorowie Zjazdów prawniczo- 
ekonomicznych, profesor Milewski, Szczepanowski, 
dr. Kleczyński, Parczewski, Till i inni.

I nasze Księstwo i Prusy dostarczyły Zjazdo­
wi znacznego kontyngensa prawników i ekonomistów, 
którzy tworzyli nie tylko, że się tak wyrazimy, 
ogólne tło Zjazdu, lecz wybitną także odgrywali 
w nim rolę, dośó wymienić hr. Cieszkowskiego, 
dr. Kalksteina, prezesa Tow. Centr. Gospod., hr. 
Żółtowskiego St., dr. Szułdrzyńskiego, dr. Kalksteina, 
dr. Wit. Skarżyńskiego, Patrona Jackowskiego, 
Ks. Patrona Wawrzyniaka i cały szereg naszych 
młodszych mecenasów.

Rozprawy wszystkich sekcyi były bardzo zaj­
mujące i ożywione, swoją drogą w pierwszym dniu 
najwięcój uczestników zwabiła sekcya ekonomiczna, 
w którój się odbył świetny turniój pomiędzy p. pro­
fesorem Milewskim a posłem Szczep ano wskim, 
z których pierwszy bronił zasady bimetalizmu, dragi 
znany jest jako szermierz waluty złotój. Rozsądzać 
nie będziemy, po którój stronie pozostało zwycięztwo, 
co do nas, oświadczylibyśmy się stanowczo za p. Mi­
lewskim. W sekcyi dla spraw emigracyjnych bu­
dziły powszechne zajęcie odczyty dr. Kłobukowskiego, 
prof. Kleczyńskiego i patrona Jackowskiego. W 
sekcyi nad kwestyą małój własnośoi zieaiskiój 
ogólne uznanie uzyskał sobie p. dr. Kalkstein swym 
odczytem: o rozwoju osadnictwa krajowego we 
wschodnich prowincyach monarchii pruskiój i o pra­
wodawstwie rentowem; wielkie zajęcie obudziła 
także wznowiona przez hr. Cieszkowskiego kwestya 
udziału robotników i oflcyalistów w zysku przedsię­
biorstwa rólniczego, ale czy trafiła do przekonania 
słuchaczów — to inne pytanie.

Świetnie scharakteryzował obrady III Zjazdu 
prawników i ekonomistów w Poznaniu, mianowicie 
w dziedzinie ekonomicznój, marszałek Zjazdu dr. Ma­
deyski w przemówieniu, któróm Zjazd zamknął — i 
dla tego pozwolimy sobie tutaj powtórzyć raz jeszcze 
odnośny ustęp jego mowy:

„W obredach ekonomicznych i w odczytach 
pokazaliśmy, że nie jesteśmy ślepi na potrzeby na­
sze, owszem, 'sięgamy do tajników największych i 
najważniejszych zagadnień dzisiejszych i przyszłości, 
że owszem najwięcej czasu, najwięcej zapału i naj­
więcej gorliwości poświęcaliśmy przy obradach nad 
sprawami maluczkich, mimo to, że ich tu razem 
z nami nie było. Kiedy rozprawy toczyły sięokwe- 
styi emigracyi, parcelacyi, partycypacyi, okwestyach 
w ogólności losu robotników żywo dotykających, nie 
czekaliśmy, żeby się znaleźli przedstawiciele tych 
sfer biednych, owszem byli między nami tylko przed­
stawiciele, których interesa wprzód są albo mogą 
być ich interesom przeciwne, a mimo to wszystko 
troska wszystkich warstw społecznych o tę warstwę 
najmniejszą, ta miłość chrześciańska, to poczucie bra­
tniej miłości dla wszystkich społecznych warstw były 
tym duchem, który owiewał wszystkie prace w na- 
szój sekcyi ekonomiczno-społecznój. I nic dziwnego, 
Panowie ! Wszak radziliśmy na tój ziemi, w którój, 
jeżeli się nie mylę — ta praca organiczna nad ze­
spoleniem tój harmonii społecznój święci takie wyniki, 
któremi ziemia ta świeci jako przykład dla wszyst­
kich innych dzielnic polskich. Ż tój spójni społe- 
cznój, jakąście tu wytworzyli — jeżeli się nie mylę, 
w najcięższych chwilach ucisku, mieliście główne 
źródło tój mocy odpornój, podziwienia godnój. Ten 
ruch wam tak właściwy niechaj będzie podstawą 
pracy Zjazdów przyszłych raz na zawsze; a tę nić, 
z którój się ta tradycya ma wysnuć, tę ja, jak ją 
z rąk naszego dostojnego Jubilata przy wyborze na 
marszałka odebrałem, nie skal as ą następcy mojemu 
przekażę.“

Kemitetowi urządającemu Zjazd, a mianowicie 
sekcyi gospodarczój, wyrażamy najżywsze uznanie 
za gorliwość, z jaką pracowała nad uświetnieniem 
Żjazdu.

Bydgoszcz, 15 września. 
(Pan Czarlióski.)

Berlińska „Volksztg.“, mówiąc o ostatnich wy­
borach w Bydgoszczy do parlamentu, tak pisze: 
„Jestto ciekawą, dotychczas niebywałą rzeczą, 
aby w Bydgoszczy Polak wybranym został. To tak 
się stało. Gdy przyszło do ściślejszych wyborów 
zaczęli Polacy paktować z socyalistami, przyczem 
socyaliści oświadczyli, że będą głosowali na p. Czar- 
lińskiego, jeżeli t8nże przyrzecze, że nie będzie z* 
projektem wojskowym. Na to zgodził się p. Czar- 
liński i został wybranym, zwyciężywszy kandydata 
czystój krwi, agraryusza. Tak więc p. Czarliński 
był jedynym członkiem Koła polskiego, nie głosują- 
cem za projektem, bo — usunął się od głosowania.“

Przeciwko tój korespondencyi wystąpił p. Czar­
liński w tutejszój gazecie niemieckiój „Ostd. Lokal- 
Anzeiger“, która powtórzył a ten artykuł z „Volks 
Ztg.“ W liśoie z dnia wczorajszego, .ogłoszonym w 
dzisiejszym „Ost. Lok. Anzg.“ oświadcza p. Czar­
liński, że powyższe twierdzenie, zamieszczone w 
„Volksztg.“, nie zgadza się z prawdą i jest oszczer- 
czem, ponieważ p. Czarliński nie pertraktował z so­
cyalistami i nikomu niedawał żadnego przyrzeczenia-

Góra na Slązku, 15 września.
W dniach od 3 do 5 października odbędzie się 

tutaj jeneralne zebranie związku św. Cecylii z dye- 
cezyi wrocławskiój. Miasto nasze wybrano dla tego 
na miejsce zebrania, ponieważ leży blizko W. Ks. 
Poznańskiego, z którego spodziewają się tutaj licz­
nych uczestników. Pociąg, nadchodzący tutaj o godz. 
’A na 7, daje- przybywającym z północy i zachodu 
najlepszą komunikacyą, odjeżdżając) m zaś w te oko­
lice poleca się pociągi, odchodzące ztąd o godzinie 
7al2 na południe i o 7a9 wieczorem.

Góra jest ładnem miastem powiatowem na 
Slązku środkowym, otoczonem licznemi lasami, które 
z promenadami swemi tworzą punkt atrakcyjny nie 
tylko dla mieszkańców tutejszych, ale nadto i dla 
wielu podróżnych, którzy z upodobaniem przybywają 
tutaj z miast okolicznych, by się cieszyć piękną 
przyrodą. Górę należy zaliczyć do najstarszych 
miejscowości na Slązku. Wedle starych dokumen­
tów zawdzięcza to miasto powstanie swoje Polakom,

tego dowodzi także pierwotna jego nazwa Góra, 
obecnie zmieniona na Guhrau. Do nadania tój 
nazwy przyczyniła się niezawodnie niewielka góra, 
na którój stoi katolicki kościół farny. Jest to 
piękny, wielki budynek w stylu gotyckim, zbudowa­
ny jak się dowiedzieć można z dokumentów — 
w czasie około 1032—1037 r. przez polskiego hra­
biego i poświęcony czci Najśw. Panny oraz św. Ka­
tarzyny męczenniczki, któiój postać do dnia dzisiej­
szego widnieje na herbie miasta.

W tój to wspaniałój świątyni rozpocznie się 
uroczystość o godz. 7 i pół wieczorem; następnie 
odbędzie się w sali ratuszowój zebranie powitalne. 
Następnego dnia rano o godz. 8 odbędzie się uro­
czyste nabożeństwo z kazaniem, które odprawi 
ks. dziekan Staude z Szprotawy. W czasie wiel­
kiego nabożeństwa odśpiewa górowski związek 
św. Cecylii mszą św. jubilaci solemnis Stehlego, po­
święconą saskiój parze król, na srebrne gody. O go­
dzinie 10 nastąpi zebranie jeneralne, o godzinie 1 
obiad, o 3 nieszpory, odśpiewane w stylu Falsobor- 
ioni przez uczniów wyższych klas katolickiój szkoły 
miejskiój.

Po błogosławieństwie Najśw. Sakr, nastąpi 
Wykład o kompozycyach słynnych mistrzów dawnych 
i nowszych czasów, Pelestryny, Rosellego, Arcadelta, 
Brosiga itd. itd. Jeżeli pogoda będzie sprzyjała, 
ma się odbyć przechadzka do Friedrichswaldau, ulu­
bionego miejsca wycieczek górowskiój publicnności, 
uczestnicy zebrania mają także zwiedzić zakład bu­
dowy organ Waltera. Wieczorem tegoż dnia odbę­
dzie się, ze względu na 25 letni jubileusz dyecezal- 
nego związku św. Cecylii, koncert w ratuszu.

W czwartek 5 października odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne za zmarłych członków. Górowski 
związek św. Ceeylii został założony w 1885 r. przez 
rektora Winogrodzkiego, obecnego dyrygenta i obej­
muje około 176 członków, z tych 60 czynnych. Dzie­
lą się oni na 2 oddziały, z których drugi składa się 
z najlepszych śpiewaków wyższych klas szkóhiych. 
Związek tutejszy uważa sobie za zaszczyt przyjąć 
związek dyecezalny i pragnie, aby jak najwięcój 
uczestników przybyło'na zebranie.

£6 1 • w « y,
* Berlin, 15 września. Cesarz wystosował 

do namiestnika krajów koronnych, ks. Hohenlohe, 
pismo, w którem wyraża podziękowanie za przyjęcie, 
jakiego doznał ze strony ludności, oraz zadowolenie 
z tego powodu, że pomimo ciężarów kwaterunkowych 
wojsko znalazło tak dobre przyjęcie i pomieszczenie. 
W końcu wypowiada cesarz nadzieję, iż niebawem 
znajdzie sposobność do dłuższego pobytu wśród lu­
dności alzackiój, wśród którój czuje się tak swo­
bodnym.

— Były poseł pruski przy Stolicy św., pan 
Schlözer, pisze „rzymski pamiętnik“, czyli wspomnie­
nie z Rzymu, które niezawodnie będą wielce zajmu­
jące. List, zamieszczony w „Gazzeta Piemontese“, 
o którym donosiliśmy przed kilku dniami z powąt­
piewaniem, a w którym p. Schlözer rzekomo oświadcza, 
że nie wyda pamiętników, gdyż „wyższa wola“ go 
od tego powstrzymuje, jest czystym wymysłem, jak 
zapewnia „Nord. Allg. Ztg.“ L berałowie włoscy 
chcieliby wmówić we wszystkich, że Ojciec św. lęka 
się tój publikacyi. To, co p. Schlözer miałby do 
opowiadania od marca 1882 r. do tój chwili, nie 
może bynajmniój niepokoić Leona XIII i nie on z 
pewnością będzie tam przedstawiony z ujmą dla swój 
osoby. Pan Schlözer, jak się dowiaduje rzymski 
„Moniteur“, każę wydać pamiętniki swoje dopiero 
po śmierci swojój.

— Rada kolonialna odbędzie zebranie 
w przyszły wtorek w Berlinie. Między przedmio­
tami, nad któremi toczyć się będą obrady, stoi 
także kwestya umieszczania oswobodzonych niewol­
ników. Dotychczas oddawano odebranych łowcom 
niewolników misyom, lecz to nie może trwać długo, 
ponieważ misye już dzisiaj pomieścić ich nie mogą.

— S o c y a 1 n i demokraci nie zamierzają 
wprawdzie stawiać własnych kandydatów do wybo­
rów sejmowych, lecz chcą odbyć kilka wielkich ze­
brań, aby zaprotestować przeciw obecnemu syste­
mowi wyborczemu.

— P o 1 i c y a zakazała w Lipsku zebrania, 
na którem deputowany Ahlwardt miał mówić o 
sprawie Paascha, motywując zakaz swój tem, że 
osoba Ahlwardta nie daje dostatecznej rękojmi, iż 
zebranie odbędzie się bez znaczniejszych zaburzeń.

— Zjazd niemieckich przyrodników w No­
rymberdze ukończył dzisiaj obrady.

— W Dreźnie odbyło się wczoraj w obec­
ności króla uroczyste odsłonięcie dwóch monumen­
talnych drzewców do chorągwi, które ustawiono na 
pamiątkę wjazdu cesarsa Wilhelma I w dniu 15 wrze­
śnia 1882 r.

— W miejsce prof. dr. Fritsch a, który się 
przeniósł do Bonn, objął dyrekcyą administracyjną 
nad królewskiemi klinikami we Wrooławiu profesor 
dr. Kast.

Austrya 1 Węgry.
• Słowa „Kölnische Ztg“ wypowiedziane we 

wczorajszym wstępnym artykule „Metz i Toulon“, 
że „postarano się, aby zapał Francuzów przy uro­
czystościach toulońskich ochłodzić innego rodzaju ma- 
nifestaeyą, któraby im znowu przypomniała, że 
przy międzynarodowym podziale sił znajdą się środki 
aby zachcianki rosyjsko-francuzkiego przymierza zró­
wnoważyć“, wywołują coraz to nowe komentarze. 
Do objaśnień, iż ową manifestacyą ma być przystą­
pienie Anglii do trójprzymierza, lub odstąpienie ze 
strony Włoch Niemcom jednój z wysp na morzu 
Sródziemnem na stacyę okrętów, przybyło nowe. Oto 
„Wiener Allg. Ztg“ w ostatnim numerze zapewnia, 
że mowa tu o przyłączeniu się Szwecyi do trójprzy­
mierza i że w sprawie tój toczą się już od pewnego 
czasu rokowania pomiędzy Berlinem a Sztokholmem. 
Dziennik ten utrzymuje, że pobyt księcia Leopolda 
Fryderyka pruskiego na dworze szwedzkim, korzy­
stnie wpłynął na przebieg rokowań. Król Oskar 
szwedzki i sfery polityczne w Szwecyi wiedzą dobrze 
o tóm, iż dążenie radykałów norwegskich do rozer­
wania unii, przypisać trzeba wpływom rosyjskim i 
przeciw tym to wpływom ma zabezpieczyć Szwecyą 
i Norwegią zbliżenie się do trójprzymierza.

„Intrasigeant“ wreszcie zapewnia, że ową ,ma- 
nifestacą“ ma być wielka parada okrętów wojsko- 

; wych Niemiec, Włoch, Austro-Węgier i Anglii na

morzu Sródziemnem lub Adryatyckiem. — Natural­
nie, wszystko to są tylko dowolne komentarze i do­
mysły.

— Czytamy w „Cons. Corres.: „Według 
wiarogodnych pogłosek bezpośrednio po ponownem 
zgromadzeniu się rady państwa klub konserwatywny 
zamierza wystąpić z zaminifestowaniem sympatyi 
dla Koła polskiego. Projekt tój manifestacyi uwa­
żać należy za wypływ kilkakrotnie zaznaczonój już 
na wspólnych parlamentarnych obiadach entente cor- 
diale obu klubów, spowinowaconych w swoich zasa­
dach. Obóz konserwatywny uznaje wysokie polity­
czne znaczenie słów monarchy, wyrzeczonych pod­
czas przyjęcia w Jarosławiu, które nawet według 
zapatrywać dzienników liberalnych mają znaczenie 
niezaprzeczonego punktu granicznego nowój fazy w 
politycznym rozwoju Austryi, i które jako posiada­
jące bardzo wybitną doniosłość, w wypowiedzianem 
uznaniu parlamentarnój działalności Polaków nie 
tylko oddały w pełnój mierze pochwały im samym, 
ale także nierozdzielnemu z ich programem stosun­
kowi do klubu konserwatywnego“.

Faryż, 15 września. Z rzekomo dobrego 
źródła dowiaduje się „Figaro“, iżDupuy zdecydował 
się szukać większości wśród umiarkowanych człon­
ków lewicy i prawicy. Z rozpoczęciem sesyi oświad­
czy on w Izbie, iż rząd pragnie utrzymania obowią­
zujących ustaw i że zwalczać będzie stanowczo żą­
dania radykalne. Ewentualnie rozłączy się Dapuy 
z radykalnymi członkami gabinetu.

Lens, 15 września. Zgromadzenie kongresu 
robotników górniczych, uchwaliło rozpocząć powsze­
chny strejk od poniedziałku w całym rewirze wę­
glowym departamentu Pas de Calais.

Madryt, 15 września, Wskutek ciągłych de­
szczów w Nowój Kastylii panuje straszliwa powódź. 
Komunikacya utrudniona. — Wiele osób zginęło.

Londyn, 15 września. Konferencya górników 
w Nottingham postanowiła nie zgodzić się na obni­
żenie płacy.

Górnicy w Forest of Dean podejmą w ponie­
działek pracę.

Praga, 15 września. „Prager Abendblatt“ 
motywuje w sposób analogiczny, jak onegdajszy ar­
tykuł „Prager Zeitung“, rozporządzenie o stanie 
wyjątkowym, przyczem podnosi, że powodem wystą­
pienia władzy państwowój są usiłowania pewnych 
kół, zmierzające do zachwiania wśród ludu uczuć 
niewzruszonój lojalności i do rozniecenia w coraz 
szerszym zakresie i w coraz jaskrawszy sposób 
antydynastycznyeh, wrogich monarsze i państwu 
dążności. Zdrowemu i lojalnemu zmysłowi większój 
części ludności uda się zapewne żywioły owe, zakłó­
cające pokój i zagrażające pomyślnemu rozwojowi 
państwa, skierować na drogę większój rozwagi.

Tarragona, 15 września. W Montblanch 
przyszło do starcia pomiędzy socyalistami a żandar- 
meryą, przyczem padło kilka strzałów, dwie osoby 
zostały zabite, a cztery poranione.

Buenos-Ayres, 15 września. Z Brazylii nad­
chodzą nieustannie niepokojące wiadomości. Część 
załogi opuściła miasto. Krążą pogłoski, że powstańcy 
zbombardowali Rio-de Janeiro.

Szloła bezwyznaniowa a socjalna demokracja,
czyli

jdkiemi środkami może katolicki nauczyciel skutecznie 
zwalczać soeyalistyczne i anarchistyczne mrzonki.

MOWA
wypowiedziana na pierwszym zjeździe katol. nauczycieli 

w Bydgoszczy dnia 23 maja 1893 r. przez 
P. Balińskiego 

nauczyciela.
(Ciąg dalszy.)

Na stronie 12:
„...Trzeba bardzo ściśle odróżnić żydowskie 

chrześciaństwo proroka z Nazaretu od pogańskiego 
chrześciaństwa Pawła. Wtedy niebawem poznamy, 
kto właściwym założyciem i ojcem religii chrześciań- 
skiój. Chrześciaństwo żydowskie Jezusa jest tylko 
sektą utworzoną w żydowstwie na równi ze sektą 
Faryzeuszów, Eseńczyków i Saduceuszów. Jest to 
żydowstwo dla duchowo i materyalnie ubogich.

W jaskrawem przeciwstawieniu do pańskiego 
wyróżniania się faryzeizmu, usiłuje ono, (tj. nauka 
Chrystusa) żydowstwo zdemokratyzować i spospoli- 
tować, chce wzgardzonym i wykluczonym celnikom 
i wielkim grzesznikom i grzesznicom dopomódz. Dla 
tego mu tóż (tj, żydowstu Chrystusowemu) tak wstrę­
tną była owa surowość w przestrzeganiu przepisów 
ceremonialnych, w jój miejsce przechylał się na 
stronę łagodności, Ale pomimo to jest dla porywa­
jącego swą wymową nauczyciela prawo moralne i 
ceremonialae nierozerwalną jednością; żyd tylko może 
odziedziczyć Królestwo niebieskie. Podstawy pra­
wodawstwa Mojżeszowego nie opuszczono ani nie 
porzucono nigdy.“

„Tak jak Faryzeusze, tak tóż syn Maryi obie­
cuje ludziom nagrodę w przyszłości. Główną i wła­
ściwą treścią nauki jego jest głoszenie rychłego przy­
bliżenia się Królestwa niebieskiego. To się niemal 
zbliżyło; wszystkie interesa ziemskie doznały dotąd 
nigdy niebywałój zniżki cen i kursu; natomiast inte­
resa niebieskie poszły od razu bardzo wysoko w górę. 
Któż potrzebuje się jeszcze o przyszłe jutro troszczyć, 
kiedy najbliższe wschodzące słońce, owo wymarzone 
nowe królestwo swóm blaskiem olśni. Rzeczą natu­
ralną, że ta nauka (to jest nauka Chrystusowa) mu- 
siała wywołać pewien przewrót socyalnych, polity­
cznych, agrarnych (gospodarczych) i towarzyskich 
stósunków, skoro w jój prawdziwość uwierzono. Cze­
muż nie miano ścierpieć krótkotrwałój niesprawie­
dliwości lub bezprawia, jeżeli za nią tysiączną na­
grodę odbierano! Na cóż dopióro małżeństwo, ma­
jące li tylko utrzymanie gatunku na celu, kiedy 
w Królestwie Bożem ani się żenić, ani tóż zamąż 
pójść nie można“,

„Mistrz z Nazaretu znosi porówno z Esseń­
czykami, z których grona tak on jako i Jan Chrzci­
ciel wyszedł, małżeństwo i rodzinę. Węzły małżeń­
skie i familijne znikają przed promieniami przyszłe­
go Królestwa, które nagle niby złodziój w nocy 
przybędzie, syn nie pztrzebuje grzebać ojca, chociaż­

by przez to i pochodnia niezgody w rodzinie roznie­
coną została. Tak jak Esseńczycy, tak i syn czło­
wieczy zniósł posiadanie własności prywatuój, nazy­
wając ją kradzieżą, śmierci godną zbrodnią wobec 
prawa ogólnój wspólności majątku (Annamasz i oa- 
fira). Bogactwo tj. przeciętna miara przechodząca 
posiadłość przepisaną, wyklucza sama przez się od zba­
wienia i może tylko natenczas w piekle być odpo­
kutowaną (Bogacz i Łazarz). „Tak tedy plebeju- 
szowski (niższych klas) komunizm (wspólność mają- 
tku) wiedzie do apoteozy (ubóstwienia) pauperyzmu 
(ubóstwa mas), jak niemniói do potępienia własności 
indywidualnój (osobistój). (Edward Hartmann reli­
gijna samowiedza ludzkości)“...

stronie 14*
...„Fikcye (wymysły, wymyślone przypuszczenia) 

są sprężynami w rozwoju religii. Tak więc mozaizm 
wychodził z tego urojenia, źe objawiona heterono- 
mia w jednego Boga, dosyć jest silną, aby mogą­
cych być zbawionymi do sprawiedliwości doprowa­
dzić. — Żydowstwo, które z niewoli Babilońskiój 
powróciło, oddawało się złudzeniu, że ową na pro- 
stój drodze osięgnąć się nie dającą sprawiedliwośo, 
można sobie zaskarbić przez gęsty płot przepisów 
ceremonialnych. Poznawszy niedostateczność i tój 
ułudy, stawiło chrześciaństwo żydowskie flkcyą (wy­
mysł), że wiara w ewangelią o zbliżającem się Kró­
lestwie Bożem wystarcza, aby sprawiedliwośo do­
tychczas niedościgłą ująć w objęcia.“

„Leżało jednak w naturze stósunków, że to 
subiektywne (przedmiotowe, pochodzące z osobiste­
go usposobienia) urojenie o skały rzeczywistości roz­
bić się musiało. Jego dni były policzone jak włosy 
na głowie ludzkiój. Tak jak Saduceizm i Esseizm, 
tak i chrześciaństwo żydowskie Jezusa byłoby po* 
szło ad inferos (do piekła), bez jakiegokolwiek 
wniebowstąpienia, gdyby go nie był większy mąż 
gruntownie przekształcił. Samo sobie pozostawione 
chrześciaństwo żydowskie, było historyczną jedno­
dniówką.“

„Że zaś kto może tym ogólnikowym wywodom 
nie zupełnie dowierza, przeto pozwalamy tu sobie 
przytoczyć następujące fakta. Zycie Chrystusa było 
tak ciemne i skromne, tak codzienne i bezsensacyjne 
(bez wrażenia) od kolebki aż do grobu, że nietylko 
ani nawet świat rzymski o niem żadnój wzmian­
ki nie czyni, ale że i u żydów śmierć Jezusa mało 
śladów literackich pozostawiła; żaden bowiem spół- 
czesny grecki albo rzymski pisarz nic o Jezusie- nie 
wie; późniejsi tylko urywkowe wiadomości o tój 
chrześciańskiój sekcie w swych pismach umieszczają. 
O Chrystusie dopiero wtedy glośniój mówią, gdy się 
ewangelie ukazały, i gdy Bóstwo Chrystusowe do­
gmatem wiary ogłoszono.“

„U żydów Philon, spółczesny Jezusa nic zgoła 
nie wie o proroku z Nazaretu. W pismach Józefa 
Flawiusza o żydowskich starożytnościach znajduje 
się krótka wzmianka o Chrystusie, ta atoli jak do- 
wiedzionem, (przez kogo ?), została późniój wsunięta. 
W historyi żydowskiój wojny, gdzie Józef Flawiusz 
koniecznie o Jezusie wspomnieć by musiał, gdyby 
mu był znanym, ani słówkiem o nim nie wspomina, 
podczas kiedy o ścięciu Jakuba wzmiankuje. Gdyby 
Chrystus był rzeczywiście odegrał ową rolę przepi­
saną mu w ewangieliach, byłoby to wielkie wywarło 
nietylko w żydowstwie, ale i w całem państwie 
rzymskiem wrażenie, bo cały ówczesny świat miał 
oczy zwrócone na buntującą się Palestynę.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

miejscowa, prowiiioyoualiia i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota, 16 września.

* Sonlesleula urzędowa. Król nadał kapcowi Leo­
poldowi Reinke w Londynie król, koronę do orderu czerw, 
orła czwartój klasy; pozasł. dozórcy granicznemu Hetzel 
w Burgfelden w Alzacyi powszechną oznakę honorową.

* Najprzewielebniejszy nasz ks. Arcypasterz 
wyjechał dziś przed południem na kilka dni z Po­
znania.

* Dla zwolenników dzisiejszego systemu 
szkólnego zamieszcza „Köln. Volksztg“, bardzo po­
uczającą korespondencyą z Berlina.

Otóż autor tój korespondencyi powiada, że 
żona jego przyjęła dziewczynę z Górnego Szlązka. 
Ta służąca, którój twarz zdradzała wrodzoną inteli- 
gencyą, nie wie o tóm, że jest cesarz niemiecki, nie 
wie tóż nic o Papieżu. Powiada ona, że być może, 
iż nauczyciel powiadał w szkoie o cesarzu i o Pa­
pieżu, ale ona tego nie rozumiała, bo on uczył po 
niemiecku.

„Oto — tak pisze dalój korespondent — żywy 
dowód korzyści, jakie przynosi giermanizowanie 
szkoły. Gdybym panom kolegom w prasie, którzy 
to się tak unoszą nad tym systemem, przedstawił tę 
dziewczynę, toby pewno bardzo się rozczarowali.“ 

I takie to dziewczęta, chodzące regularnie 
przez ośm lat do szkoły, wypuszcza szkoła, aby 
sobie, jak to piszą przyjaciele germanizacyi szkólnój, 
mogły łatwiój, za pomocą znajomości języka niemie­
ckiego, poradzić w świeeie. Zaprawdę, dawniejsza 
szkoła, nauczyła więcój jak dzisiejsza, po niemiecku!

* Do referatu z konferencyi socyalistów pol­
skich w Berlinie, dodajemy niniejszem kilka uzu­
pełnień.

Poznań reprezentowali towarzysze Bytter i 
Laute.

Przy § 6 ustaw, który radził zakładać w dziel­
nicach polssich stowarzyszenia wyborcze, zabrał głos 
towarzysz Merkowski, wskazując na to, że zawięzy- 
wanie towarzystw po małych miasteczkach itd. więcój 
szkody przynosi, jak korzyści.

Tow. Morawski odpowiada, „że jak w każdój 
wojnie padają ofiary, tak i teraz, gdzie prowadzimy 
walkę z kapitalizmem. Masowy prąd socyalizmu 
nie może się oglądać na pojedyncze ofiary, padające 
po drodze, każdy, który w szeregi socyalizmu wstę­
puje, wie co go czeka, wie, że każdój chwili ofiarą 
paść może, a więc trzeba to pozostawić towarzyszom 
naszym, czy chcą dla sprawy społecznój wszystko 
poświęcić lub nie.“



. -7’lW- sprzeciwia tię również temu
wnioskowi, ta nim przemawia tow. Bytter, chociaż 
¿u^aea uwagę na erosami nieprzezwyciężone

Po dłoższśj debacie przyjęto § 6 z małym do­
datkiem

» <>w dzielnicach polskich — wyborcze i poli 
tyczno kształcące“.

Przy dyskusyi nad § 12, gdzie jest mowa o 
rozszerzaoia broszur, odezw, proklam&cyi i t p. dru­
ków, zabrsł głos tow. Sosna (z Żabrza), żądając, 
aby przeciw księżom nie występowano, bo lud nie 
umie odróżnić politycznego działauia księży od reli 
Pjoego.

„Ten wniosek został jednomyślnie odrzuconym 
te względu na to, źe naród z czasem się do tego 
przyzwyczai.*

Co to za cyniczna argumentacya, która nawet 
w obozie socyalistycznym powinna wstręt budzić, 
bo każę ona lżyć, rzucać oszczerstwa i podejrzenia 
w tej nadziei, że „naród przyzwyczai się do tego“.

Takiemi i podobnemi brudnemi motywami nie 
powinno się żadne stronnictwo posługiwać.

W dyskusyi co do miejsca przyszłego Zjazdu, 
zabrał głos tow. Igliński, stawiając Poznań, jako 
pod każdym względem najodpowiedniejszy punkt dla 
przyszłych obrad.

Tow. Bytter przedstawia trudność wynajęcia 
sali, co według jego zdania nie przemawia za 
Poznaniem.

W głosowaniu jednak uchwalono Poznań na 
miejsce przyszłych obrad konferencyi.

isastępnie przystąpiono do wyboru zarządu.
Tow. Berfus zarządza głosowanie tajne kar­

teczkami.
Do zarządu polskiój. party i socyalistycznćj zo­

stali wybranymi: tow. Berfus 30 głosami, i Moraw­
ski 17, Merkowski 17, Kaźmierz Thiel 17, Przyby­
szewski 17. > s u

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w sobotę po raz 
pierwszy komedya J. Blizlńskiego: „Chwast.“

Jutro w niedzielę po raz drugi komedya Blizióskie 
go : „Chwast.“

We wtorek komedya Dobrzańskiego: „Wuj Alfons“ 
i obraz ludowy ze śpiewami i tańcami: „Wigilia św.An­
drzeja.“

Ceny zniżone.
W czwartek komedya Bałuckiego: „Gęsi i Gąski.“
Ceny zniżone.
Bilety abonamentowe nabywać można w handlu p 

B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placu nr. 10.
* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 

otwartą co wtorek, czwartek i Bobotę od godziny 11 — 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Posiedzenie Katolickiego Towarzy­
stwa Ttobotników Polskich w Poznaniu odbę 
dzie_ się w niedziele dnia 17 b. m. punktualnie o go 
dżinie 5 wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro 
cławskiój, na które członków i kandydatów zaprasza. — 
Goście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
Zwyczajne zebranie katolickiego Towarzystwa Rze 

mieślników Polskich pod wezwaniem św. Józefa odbę 
dzie.się w poniedziałek dnia 18 b. m. punktualnie o go­
dzinie .8% wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro- 
cławskiój nr. 18. Na porządku obrad wykład. Szano 
wnych członków upraszamy o liczny udział. Goście wpro 
wadzeni przez członków mile widziani.

Zarząd.
* Kółko „Promienistych“ odbędzie swe zwyczajne 

zebranie w niedzielę, dnia 17 września o godzinie 7 wie­
czorem w kawiarni „Jutrzenki,“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 45, Na porządku obrad: 1) Odczyt, 2) De- 
klamacya, 3) Sprawy Towarzystwa,. Liczny udział człon­
ków pożądany. Goście mile widziani.

Zarząd.
Radzca p. dr. Wicherkiewicz wyjechał dziś na 

dwa tygednie do Londynu. W zakładzie jest zastępca p. 
radzcy Wicherkiewicza.

* Zwracamy uwagę Szan. Czytelnikom na ogłoszę- 
nie p. U. Zabłockiego, mającego w hotelu p. Lu­
bińskiego skład i pracownią obuwia. Na życzenie p. M. 
Zabłockiego zaznaczamy, że nie p. M. Zabłocki podpisuje 
odezwy stronnictwa orędownikowego.

* Urządzenie restanracyi na dworcu przy Tamie 
Garbarskiój odroczono, ponieważ niema tam chwilowo od­
powiednich lokalów.

* Jutro, w niedziele, pójdzie ostatni raz nadzwy­
czajny pociąg tak zw. niedzielny, do Swarzędza.

* „Wielkopolanin“ pisze: Towarzystwo wichrzycieli 
poznańskich odbyło wczoraj na sali p. Kempfa zapowie­
dziany „wiec ludowy katolicki“ (bez duchowieństwa), ra­
czej szopkę najzwyklejszą, celem przypomnienia stronnikom 
swoim obałamuconym, że Towarzystwo to istnieje i burzyć 
będzie, a rozdwajać społeczeństwo nadal, jak zapowiedziało 
i jak nawet protokólarnio sobie zatwierdzić kazało. Bu­
rzyciele ci, dotknięci do żywego potępieniem ze strony ca­
łego. duchowieństwa, głównie postawili sobie na zadanie 
głosić w czasie owego wieca (raczćj szopki), że wiernie 
stoją ęrzy kościele katolickim, nie szczędzili przez głosy 
mówców swych stereotypowych (to ma tu znaczyć : jednych 
i tych samych zawsze i wszędzie, bo innych nie mają) 
najwyszukańszych nazw grzeczności dla władzy naszój 
duchownój, by tym sposobem uśpić i ukoić wszelkie dra­
żliwe umysły, i bijąc się w piersi z pokorą wyznawali, że 
są najpoddańszymi wyznawcami tego wszystkiego, o czem 
ich duchowni nasi pouczają — a mowy te wygłoszone 
siloym głosem bardzo się podobały — bo silny organ głosn 
zawsze robi wrażenie na umysłach, nie zdolnój do żadnój 
krytyki — to też przeciągłym okrzykom: brawo ! nie było 
końca — co nawet zniecierpliwiło mówcę p. Knapowskie- 
go, tak iż prosił zebranych, aby z wyrażeniami zadowo­
lenia zachowali się na koniec.

Nawet wtedy w najlepszćj wierze krzyknięte trzy­
krotne brawo, gdy ów zawołany orator następujące kapi- 
talne palnął głupstwo : „Tak, moi panowie, gdy wrzała 
walka kulturna, wyższe klasy cofały się (!!) i ulegały roz­
maitym wpływom (!!j — tylko lud stanął silnie po stronie 
Kościoła i duchowieństwa i bronił wiary, bo gdyby nie tó, 
toby ten starzec, który dziś jest na odstawce (niby Bis­
marck), był poszed do Kanosy !“

Tak mówił p. Knapowski, a trzykrotne brawo! było 
nagrodą mówcy.

(Tylekroć odbijał się o uszy czytelników naszych 
frazes: „poszedł do Kanossy!“ — Co to znaczy? Oto: 
do Kano sy poszedł Henryk IV, cesarz niemiecki dnia 
25 stycznia 1077 roku, boso, we włosianój szacie, zatem 
w odzieży pokutnika, gdzie stanął wobec Papieża Grze-

gorza VII i na kolanach błagał o przebaczenie za Bwe 
przewinienia. Bismarck właśnie — w przenośni mówimy 

poszedł do Kanoasy, bo doczekał się unieważnienia 
ustaw majowych. — Uw. red).

Drogie głupstwo w swój „wielkiój mowie socyalno 
politycznój“ palnął p. K. następujące: „My sami przyzna 
jemy, że nie jesteśmy komitetem legalnie wybranym, bo 
całe ówczesne zebranie (w Bazarze dnia 8 sierpnia) ’ nie 
było legalnem, albowiem odbyło się przy pomocy poli 
cyi (!) i pod wpływem komitetu, który nie istniał (!) mi 
moto odzywamy się do was, szanowni wyborcy, i prosimy 
abyście nas popierali we wszystkich naszych czynnościach 
dalszych.“

Inny mówca stereotypowo-wiecowy p. Siemianowski 
obrał przemówienie w 6łowa oklepanych frazesów, pokry­
wając niemi treść raz bez sensu, drugi raz obracając kij 
— jakto mówią — z drogiego końca i to z tego cień­
szego, bo dużo jego wywodów było kulawych.

Jak przekręcał myśli innych, niechaj to będzie do­
wodem, że kiedy streszczał bioszurę niemiecką p. t. „Ein 
Wort zur ernsteu 8tunde an die deutschen Mitbürger"von 
einem Polen“, wypowiedział zdanie, iż autor w tój bro 
szurze wzywa rząd pruski i policyą na pomoc partyi 
dworskiój przeciwko ludowi polskiemu. Naturalnie po tak 
pokrątnych wywodach zyskał p. S. ogólne oklaski — bo 
nie było tam nikogo, by jego tendencyjnym wywijasom 
zaprzeczył.

Trzecim mówcą był pan Offlerski, ale ten odczytał 
tylko to, co mu napisano. To zaś, co wypowiedział 

własnego natchnieńia, to brzmiało tak; „Szanowni 
panowie, cieszę się bardzo, że my tu są zebrani w tak 
wielkiój liczbie...“ itd. (i prosił, aby się zachowano spo­
kojnie).

W końcu przemawiał sam reżyser tój szopki wieco 
wój — pan dr.. Szymański. Na niejeden jego wywód 
zgodzićby się nie można, ale wogóle mówił przekonywa­
jąco i gdyby jego czyny zgodne tawsze były z temi 
prz konaniami, jakie wygłaszał wczoraj — nie potrzebo­
wałby stawać w obozie burzycieli porządku społecznego,

W czasie przebiegu tój szopki wiecowój odczytano
łóż kilka obstalowanych telegramów z kilku miast __
jeden nawet był z daleka, bo z Westfalii, ale nie odczy 
tano z którego miasta, a Westfalia jest dość obszerna 
U ks. Stojałowskiego tym razem telegramu nie obstało 
wano. „Pagaseryi dworskiój“ (to nie przezwisko, podług 
mniemania „Orędownika“) na tój szopce nie było, więc 
nikt nikomu nie przeczył i „spokój“ i powaga matowały 

porządek publiczny“.
* Z powodu swego złotego jubileuszu otrzymał 

hr. A. Cieszkowski od ks. Pawlickiego z Krakowa list 
następujący:

„Łaskawy i Czcigodny Panie Hrabio! Przypuszcza­
łem do ostatniój chwili, że uda mi się jutro być w Po­
znaniu i brać udział w festynie pamiętnym, urządzonym 
na cześć Nestora polskiój filozofii. Cieszyłem się podwój­
nie na tak osobliwą uroczystość, raz dla tego, że 
miała być hołdem dla Czcigodnego Pana Hrabiego, któ 
rego. imię znane wszystkim w kraju i za granicą; za 
sługi wysławiane przez tylu sędziów powołanych; dobroć 
mnie samemu droga i w sercu wdzięeznem zapisana. Ale 
drugi powód jeszcze do podróży zachęcał, chciałem zoba­
czyć apoteozę filozofii, obchodzoną w Pańskiój osobie. Tak 
mało dzisiaj u nas ma ona zwolenników, tak jeszcze 
ciągle sprawdza się Seneki mądre powiedzenie: „Philo- 
sophiae nomen invidiosum est“ (Słowo filozofia jest nie­
nawidzone) — że wyjątek z tój reguły, prawda, że ro- 
biony na cześć wielkiego myśliciela i w prowincyi, nie 
gdyś rozkoszującój w studyach filozoficznych, tak u nas 
pocieszającem jest zjawiskiem, że chciałem być z bliska 
jego świadkiem i niem nacieszyć się w duszy. Niestety 
muszę tutaj pozostać jeszcze dni parę dla ukończenia roz 
prawki, która ma ukazać się w najbliższym zeszycie 
^Przeglądu“. Nie mogę przeto inaczój, jak piórem 

daleka przesłać życzenia moje najszczersze i wyrazić 
prośbę pokorną, aby Bóg Najlepszy zachował Pana Hra 
biego przez długie lata na chwałę narodowi i pociechę 
wielbicieli i uczniów.

Z nadzwyczajną czcią oddany i przywiązany 
Ks. Pawlicki.

Kraków, 9 września 1893.
Łobzowska 8.“

* Nafta petrolej staniała w Poznaniu od wczoraj, 
bo litr petroleju kosztuje tylko szesnaście fen. Takie 
oświadczenie załączyło tu wczoraj w dodatku do pism dla 
abonentów miejscowych kilkudziesięciu kupców tutejszych, 
nadmieniając, źe każdój ilości petroleju dostarczać będą 
do domu bez osobnój dopłaty.

* Plany ogrodu zoologicznego tutejszego przesłane 
zostały na życzenie do Zofii, bo książę bułgarski żarnie1 
rza tamże założyć ogród zoologiczny. — W tych dniach 
przybyły do ogrodu : wieiki indyjski Marabu, para wiel­
kich gołębi koronnych z Nowój Gwinei, odznaczająca się 
pióropuszem wachlarzowym na głowie; para wielkich per 
lic z Afryki południowo-wschodniój.

* Służba powinna stawić się do objęcia obowiązków 
w dzień ugodą objęty. Jeżeli atoli ten dzień przypada 
na niedzielę lub święto, w takim razie ma to nastąpić 
nazajutrz. Dzień 1 października r. b. przypada na nie­
dzielę, więc służą 2 października może przybyć w nowe 
miejsce.

Z Piły donoszą, że tamtejsza katolicka gmina ko 
ścielna, która przez znaną katastrofę przy kopaniu studni 
szkód i strat; doznała, zamierza ewent. w drodze sądowój 
żądać od miasta wynagrodzenia tych strat.

* Kościan, 15 września. Pożar, który onegdaj wy 
buch w sąsiedniój wsi Nacławiu, zniszczył kilka stodół 
zbożem napełnionych. Jeden z pogorzelców nie był wcale 
zabezpieczonym.

* Krotoszyn, 15 września. Ma tu być założone 
stowarzyszenie obywateli, które będzie się zajmowało spra­
wami miejskiemi. W tym celu zwołano zebranie 
jntro.

* „Sonntagsblatt der Germania“ (nr. 88) drukuje 
nowelkę Sienkiewicza p, t. „Der Häuptling.“

* Do protestu z dekanatów: bocheńskiego, miele­
ckiego, tarnowskiego, przeciw zgnbnemu dla Kościoła i do­
bra publicznego działaniu ks. Stojałowskiego. przystąpiło 
także duchowieństwo dekanatu radomskiego.

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To 
myśiu złożyły dalsze składki następujące osoby:

Kolekta w Starym Tomyślu 53,50 m., hr. Poniński 
z Wrześni 10 m., kolekta w Boruju 12,50 m„ ks. dzio 
kan Wiesser z Swięcichowy zebrane w swej parafii 200 
m., Karol Kucz w St. Tomyślu 3 m., hr. Żółtowski 
z Czacza 10 m., Wł. Namysł z Poznania zebrane przez 
siebie i „Kuryera Poznańskiepo 122 m., kolekta na,hu­
bach Wąsowskich 35 m., za pośrednictwem Marcina Goz 
dka w Othfresen: Marcin Gozdek i Maryanna Kańduła po 
2 m., Jadwiga Dziurla, Wiktorya Przybylska i Julianna 
Klorek po 1 m., ks. proboszcz Krzyżanowski z Kamieńca 
dekanatu grodziskiego zebrane w swój parafii 200 m.,

ks. proboszcz Terczewski z Komornik pod Poznaniem ze- 
brane w swój parafii 00 m., ks. admin. Snowacki z Po- 
meca zebrane w parafii ponieckiój 183,27 m., ks. prób. 
Berkowski z Konojadn zebrane w swój parafii 00 m ks 
prób. Rakowicz z 8ławoszewa 2 m., dr. Kotn-zkiewicz 

Jeżyc 2 m.
Składając pp. kolektorom i ofiarodawcom serdeczne 

Bóg zapłać,“ proszę jak najnprzejmiój wszystkich tych 
którzy do urządzenia publicznój kolekty potrzebne pr.piery 
odemnie odebrali, aby kolektą jak nsjwcześniój zająć się 
zechcieli, gdyż według udzielon-go pozwolenia tylko do 30 
b. m. publiczne kolekty na ten urządzać wolno

Nowy Tomyśl, 15 września 1893.
W imieniu komitetu

W. Bartecki
* «L adwokat.

Chełmińska dyecezya. Pelplin. Od ll-godol5-go
“• Obywały się w tntejszem seminarynm duchowne 

rekolekcye, w których brało udział 43 zamiejscowych a 
nadto około 12 miejscowych księży, z Najprzew. ks. Bi 
skupem na czele. Na odjezdnem mieli księża sposobność 
zwiedzić bardzo okazałą wystawę paramentów kościelnych, 
którą Bractwo Najśw. Sakramentu i zaopatrywania do­
mów Bożych w przybory kościelne na jednój ze sal semi- 
naryum duchownego urządziło.

* Paritas w szkołach górńoszlązkich. Na Górnym 
Szlązku jest 1273 szkół ludowych, z których jest 1106 
katolickich a 107 ewangielickich. Te szkoły należą 
38 inspekcji powiatowych, z których 32 mają tylko ka 
tolickie szkoły. Inspektorzy nie wszyscy są katolikams 
Trzy inspekeye powiatowe, których szkoły są w powia­
tach katolickich, mają tylko ewangielickie szkoły, nad 
któremi są dwaj inspektorowie ewangieliccy a jeden kato­
licki. Z tych 1106 szkół katolickich ma 176 katolickich 
księży jako inspektorów lokalnych, w 625 szkołach są 
świeccy inspektorowie powiatowi, a w 805 szkołach są 
innego powołania inspektorowie.

Z 167 szkół ewangielickich ma 154 pastorów 
inspekcyą lokalną, w 9 szkołach jest świecki, katol. 
inspektor lokalny, a w 4 szkołach ewangielickich lekarz, 
radzca gabinetu i inspektor górniczy, są inspektorami lokal­
nymi.

A zatóm tylko około 15 procent szkół katolickich 
ma katolików inspektorami lokalnymi, natomiast 92% 
szkół ewangielickich ma ewangielickich inspektorów lokal­
nych. Na środkowym i Dolnym Szlązku są korzystniejsze 
stosunki dla katolików. Czemuż tych stósunków nie za 
prowadzono tóż na Górnym Szlązku!

* Cholera w Niemczech w okolicach nadreńskich. 
Jeszcze nie ustała. W środę i w czwartek zachorowało 
tam 7 osób. W Duisburgu um. 1 os. — W Berlinie 
niema cholery, wszystkie lazarety choleryczne są próżne.

Z Lizbony pisza, że w całój Portugalii niema 
cholery. W Cassino (w Włoszech) już także nie 
ma cholery. W Liworno zach. 3 osoby, w Skutari (w 
Turcyi)’ zach. 2 os., w Galacie um. 2 os., w Stambule 
zach. kilka osób.

W Rosyi nie ustaje cholera. W czasie 11 —19 
bm. zach. w Petersburgu 122 os., a um. 43, w Moskwie 

U hm.) zach. 25, um. 14, w gubernii łomżyńskiej 
(17 sierp, do 2 wrz.) zach. 155, um. 85, w talskiój 
zach. 462, um. 157, w sorelakiój 623 zach,, a 115 um 
w mohilewskiój zach. 349, um. 136

Odpoczynek niedzielny. Minister spraw wewnę 
trzuych zezwoli, aby handle kwiatów w niedzielę zadu 
szną ewangelicką i w dzień Wszystkich, gdyby to święto 
na niedzielę przypadło, miały handle otwarte przez 10 
godzin, które atoli nie mogą przypadać na czas nabo 
żeństwa.

Pracownia rytownioza Aleksandra Schindlera we 
Lwowie (ulica Sykstuska 15) wykonała medalionik Kor­
nela Ujejskiego z powodu 70-tój rocznicy urodzin autora 
Skarg Jeremiego. Cena egzemplarza 30 centów.

Lwów, 13 września. (Bezrobocie murarzy). Bez 
robocie murarzy, cieśli, kamieniarzy itd. zakończyło się 
już ich zwycięstwem.

Dziś po południu o godzinie 3 odbyło się zgroma­
dzenie, na którem komitet bezrobocia przedstawił warunki 
ugody ułoźonój dziś rano wspólnie z delegacyą majstrów, 
Punktów tej ugody jest sześć. Pierwszym i najważniej 
szym jest postanowienie, że dzień roboczy ma wynosić od­
tąd nie dwanaście godzin, ale dziesięć, tj. od 7 do 12 ra­
no i od 1 do 6 po południu. Powtóre najniższa płaca 
robotnika ciesielskiego ma wynosić 1 złr. 30 ct., dzień 
nie murarza 1 zł. 40 ct., kamieniarza 2 złr. Po trzocie 
robota akordowa jest dozwoloną, ale tylko za poprzednią 
ugodą,. a zapłata za nią ma być taka naznaczona, aby 
robotnik akordowy mógł zarobić przynajmniój o 20% 
więcej, niż na dzienną zapłatę.

Dalej ilość terminatorów ma być ściśle do przepi 
sów prawa zastósowaną. Do przestrzegania tej ugody 
do załatwienia nieporozumień między majstrami a robotni- 
kami, wybrano komisyą, złożoną z majstrów i robotników 
Nakoniec ostatnim punktem ugody jest, że wszyscy robo­
tnicy strejkujący zostaną napowrót do roboty przyjęci.

* Kalendarz. Jntro w niedzielę dnia 17 września 
Pięć ran św. Franciszka,

Wschód słońca o godzinie 5 minut 39. Zachód o go­
dzinie 6 minut 8.

Pojutrze w poniedziałek dnia 18 września św. 
Tomasza z Wilanowa?

Wschód słońca o godzinie 6 minut 41. Zachód o 
godzinie 6 minut 6.

S kładki.
* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem:
Ksiądz dr. Kantecki 5 marek na intencją, aby Pan 

Bóg powrócił mu zdrowie.

Przybyli de Poznania.
Poznań, 15 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Gustowski 
z Królestwa Polstkiego, Moszczeński z Pigłowic, 
Modzelewski z Tarnowa.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Stychel 
Wrocławia, pani Radzimska z Konina, Mayer 

z Szczecina, Scherek z Poznania.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
(K) Peanań, 15 września. (Sprawozdanie tygodnio- 

we z; obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym tygodniu 
powietrze przeważnie było dżdżyste, a w ostatnich dniach tem­
peratura stosunkowo do rychłej jeszcze pory roku, bardzo się 
oziębiła. Dla uprawy roli jako i dla sprzętu kartofli zmiana ta 
bardzo pewnie była pożądaną. Cokolwiek więcej deszczów na­
wet, tyle ile dla umożliwienia żeglugi rzecznej potrzeba, przy­
dałoby się niemniej w interesie rólnictwa, jak handlu, przez co- 
by się zbyt zboza bardzo ułatwił, handel więcej ożywił, a tern- 
samem wartość zboża, eokolwiekby się podniosła. Jest też na­

dzieja, że skoro tylko stósunki pieniężne się uregulują, których 
rozstrój, mianowicie w Ameryce, na obniżenie cen wszystkich 
artykułów handlowych wpłynął, wtedy i wartość normalna zboża 
do siebie pnycbodaić zaeanie. W ubiegłym tygodniu zauważyć 
też było można, że tendeneya handln zbożowego wzmacniać si# 
zaczęła. Wprawdzie zmiany tej na zmieniających się notowa­
niach obserwować nie było można, ponieważ z powodu świąt ty. 
dowskieb i innych przeszkód regularność targowych notowań 
ucierpiała, ale bądź co bądź w ostatnich dniach popyt się wamógł 
i ceny cokolwiek się podniosły. Jednakże, o ile przewidzieć uę 
daje. pewien dłuższy czas jeszcze potrwa zanim ceny znaczniej- 
szego polepszenia dusnać będą mogły, Ńa targu naazyni pano. 
wal dla świąt żydowskich przez pewien czas zastój, następnie 
zaś ruch handlowy bardzo się ożywił. Skutkiem lepszego p,,. 
pytu były obroty tak w psz-uiey jak w życie więksże jak w ty. 
godniu poprzedzającym 1 notowano: pszenicę o 1 mrk., żyto 
o 2—8 mrk. na węcplu wyżej. Jęczmień i owiee bez zmiany".

(K) Fesaań, 18 września. —(Sprawozdania giałdowa).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz —, Wypowiedziano —,—, w mle|aca 

(bea beczki) tow. opodat. 60-u 64 40 m., 70-ta 84,70 m., wrzesień 
60-ta 64,40, 70-ta 34,70, m., mąj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie nrzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,0007# Trail«, 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 64,40 m., 70-ta 84,70 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 16 września 1898.
Pszenica 136—140 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto 110—118 mrk., gatunek pośledni niżój notowania.
Jęczmień według jakości 124 — 130 mrk., dla bro- 

warów 131-134.
Groch na paszę 186—146 m.. wrzący 160—160 m.
Owies stary 166—160 m., nowy 185—146 m.
Okowita 86,60 m.

Wrocław, 16 września 1898 r.

Poatauowienla 7 a 100 ki lo amó W

miejsklój
clę

naj-
żki
naf-

śre
naj-

dni
na|-

lekki
naj-

towar
naf.

deputacyi targów. W 7Ź- niż. W yt. n ż. w yż. n ź.
M F. M u M F. M F. M F. M IP

Pszenica biała....................... 11 MO 14 60 14 30 13 80 13 10 12 60
N n nowa . . . 14 60 14 30 11 00 13 70 12 90 12 49

Pszenica żółta....................... 11 70 14 50 11 20 13 70 18 00 12 60
» „ nowa . . . 14 40 14 23 13 90 18 00 12 90 12 40

Żyto . . . . , 13 00 12 70 12 50 12 3( 12 00 11 70
Jęczmień................................... 16 HO 16 40 11 80 14 40 14 00 18 60
Owies......................................... 10 80 10 00 16 90 16 70 16 20 14 70

w nowy............................. 15 30 16 20 11 80 14 30 13 80 13 30
Groch....................... ..... 10 00 15 00 14 50 14 00 18 00 12 00

Magdeburg, 15 września. — Cukier ziarnisty excl. work. 
82% ~i cukier ziarn. ezcl. 88% —, cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —,—. Drugi produkt exc., 76% Rendem. —, 
Usposobienie: b. in. ff. Rafinada oblebowa —,— , f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona refln. a beczką 29,50, miel. Melis I 
z beczką 29,—. Stale. -- Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za wrzesień 16,20— płac., 15,30— żąd., 
październik 14,36— płc., 14,37% żąd., listopad-grudzień 14,22% 
pł., 14,227s źąd., styczeń-marzec 14,87% pł-, 14,42% żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

. Hambnrg, 15 września. — Okowita potw., za wrzesień- 
październik 24— żąd., październik-listopad 23% żąd., listopad- 
grudzień 28% żąd., kwiecień-maj 21—. —Kawa good ave­
rage 8antos za wrzesień 81%, za grudzień 78’/«» za marzec 
76—, za maj 74%. Usposobienie: spok. Obrót 450J miechów.

Bran powieiras«,

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . , 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

703
757
740
703
755
747
749
760

Płd.Z. 3
Płd.Z. 6
Płd.Z. 9
Z Płd.Z. 3
t-ld.Z. 4
Z. 2
Płn.Z. 4
Płd.Płd.Z. 2

zachm.
pochmurno
deszcz
mgła
zachm.
pół zachm.
zachm.
zachm.

14
18
12
12
10
8
6

10
Kork. Quenst. . . 
Cherbourg . . , 
Helder ....
Sylt1).......................
Hamburg . . . 
Świnoujście®). . . 
Nowyport*) . . . 
Kłajpejda . . .

707 
769
708 
704 
767 
700 
764 
700

Z. 1 
Płd. 2 
Płd.Z. 2 
Z.Płd.Z. 3 
Z.Płd.Z. 8 
Z.Płd.Z. 2 
Z. 4 
Z.Płd Z 4

pół zachm. 
bez chmur 
pochmurno 
pochmurno 
zachm. 
pogodnie 
pół zachm. 
pół zachm.

17
14
17
10
13
11
13
14

Paryż.......................
Monaster .... 
Karlsruhe . . .
Wiesbaden4) . . .
Monachium . . .
Kamienica . . .
Berlin6).......................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

709
708
770
770
772
770
708
770
770

Płn.Płn.W. 1 
Płd. 2
Płn.W. 3

spokojnie. 
PłdZ 2
Płd.Płd.Z. 2 
Płd.Z. 3
Jłn. 1
Płd.Z 2

bez chmur 
mgła 
pogodnie 
zachm. 
bez chmur 
pogodnie 
pół. zachm. 
pół zachm. 
pogodnie

11
15 
17 
17
16 
13
11
15
9

Ile d’Aix ....
Nica............................
Tryest ....

’) Rano mglisto

704
707
768

. ®) B

W. 4
W. 1
W. 1
losa. ") Noce

pogodnie
pogodnie
bez chmur
rosa. 4) W

16
19
21

szuraj

(TST ndesłano.) 
FABRYKA 

papierosów i tureckich tytun
1093)

I. F. JT. KOHENDZIMSKI W BRUMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych oano 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 16 września 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 15 16 14
Pszenloa stale. Nlem.8%poż.pań. 

Consol. 4% .
85 25

na wrzes.-paźdz. 150 76 151 50 106 90
na llstop.-grndz. 154 75 155 20 Consol. 3ł/s% • 99 80
Żyto spok. Pozn. 4% 1. zast. 102 25
na wrzes.-paźdz. 131 - 131 - Pozn. 8%%l.zas. 96 -
na listop -grndz- 134 /• 134 20 Pozn. listy rent 

Poznań, oblig. .
102 75

Olśj rzep, słabiej 95 30
na wrzes.-paźdz. 48 30 47 80 Anstr. banknoty 102 10
na kwiecień-maj 49 20 48 89 Austr. renta srbr. 92 00
Okowita słabo. Ros. banknoty . 212 40
eksportowa . . 36 — 35 30 Ros. listy zastaw. 102 40
na wrzesień . . 34 10 83 40 Pols. 6% lis. zas. 66 -
na wrzes.-paźdz. 34 10 83 40 Pols. likw.lis.zas. 63 40
na pażdz.-listop. 33 10 32 80 Węg.4%renta zł. 94 50
na listop.-grudz. 83 10 32 80 Węg.4% . kor. 90 10
na maj. ■ . . 39 - 38 70 Austr. kred, akcye 203 -
spożywcza. . . — — — Lombardy . . . 42 80
Owies Disconto com. . 178 75
ua wrzes.-paźdz. 
Wypowiedziano:

168 50 160 -
Usposobienie:

żyta węcpli . . 800 300 słabo.
okowity kw. ekp. 10.000 140,000

. „ spoż. 0,000 0,00t
Szczecin, 10 września 1893 roku. (Kursa końcowe

Kurs z dnia 
Pszenloa stale.

15 10
Okowita twierdz.

15

na wrzes.-paźdz. 
na pażdz.-listop. 
Żyto stale, 
na wrzes.-paźdz.

140 50 
147 50

120 60

146 50 
148 60

127 50

w miejscu eksport, 
na wrzesień . . 
na wrzes.-paźdz.

34 50 
82 80 
32 80

na pażdz.-listop. 
Oićj rzep, twierdz.

127 60 128 50 Petroleua

na wrzes.-paźdz. 48 - 47 70 w miejscu , . . 8 00
na kwiecień-maj 48 50 48 60

15 
85 2 

106 8 
99 9 

102 2 
96 I 

102 7 
94 7i 

161 9, 
92 5» 

212 6' 
102 41 
60 - 
63 21 
94 31 
90 - 

102 01 
42 2( 

173 4<

Dodatel



Dodatek do Euxyera Poznańskiego Nr. 212
INiedzieln 17 Wrteónia 1S03.

Klabecka
zakończyła gwą ziemską pielgrzymkę, zaopatrzona 
śś. Sakramentami, w Płonko wie tiuia 14-go 
września w dziesiątej wiośuie. (404)

Ciężko strapiona matka.

t
W piątek o godzinie 5-tój po południu rozstała się z tym 

światem, opatrzona Sakramentami śś., w 19 wiośuie życia na­
sza najukochańsza córka i siostra (16 j)

Jadwiga Malińska,
o czem krewnym i znajomym donoszą w smutku pogrążeni

rodzice i rodzeństwo.
Konary i Poznań, d. 16. 9. 1893.
Pogrzeb odbędzie się w Konarach rano d. IR. 0. ’893.

VIII. Walne Zebranie
Wrocławskiego dyecezalnego Tow. św. Cecylii

odbywać się będzie od 8—5 października r. b. w Górze (tinhran), na 
które członków Towarzystwa i przyjaciół muzyki kościelnej ninlejssem 
się zaprasza.. Zgłoszenia na zebranie, jako i zamówienia na mieszkanie 
(z zaznaczeniem czy wolne czy za opłatą) i obiad (nakrycie po 1,60) winny 
być wkrótce, a najpóźniej do 1 paźdź. wniesione na ręce Pana Józefa 
liunze kapitalisty w Górze. (489)

Towarzystwo św. Cecylii w Górze (Guhrau).

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303) 

SWF” Podgórna ulica nr. S, „JM 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Z powodu przeprowadzki sprzedaje się z masy kon­
kursowej S. Sobesklego (470)

wyborowe wina, eognae, arak, 
herbatę, miody do picia, wa­

nilią, biszkopty angielskie
oraz inne do tego interesu należące towary po bardzo 
tanich cenach. Wchód z ulicy Wilhelmowskiej.

Z dniem'1-go października zamykam cukiernią i skład 
mój w Bazarze a o dalszem przedsiębiorstwie późnićj do­
nieść sobie pozwolę.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
s A. Andruszewski, ?
2 -•

Wielka Rycerska nl. Nr. 8.

ś Magazyn mebli ”
» i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- S 

dzeń pokojowych w różnych stylach. 3.
" Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole-
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 

'N 196 Mrk. do 3 pokoi za 4T0 Mrk. wykwintne s* 
g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań *

gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
5 Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych,

gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych = 
® deseniach są zawsze na składzie. . o

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
St. Opieliński

Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku
poleca Ut7)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Wielka aukcya.
Z powodu przeprowadzki sprzedawać będę w czwar­

tek 31 b. m. o go«lz. 9 rano przy Rycerskiej ulicy 
nr. 1*», I p. elegauckie meble wyściełane i rzeźbione; urzą­
dzenie pokoju myśliwskiego; świeczniki, lampy; kobierce per­
skie i smyrueńskie; tkauiuy wschodnie, starożytną porcelanę 
z fabryki „Korzec“, zegary stare, obrazy mistrzów pierwszo­
rzędnych, staloryty Kmuglewieza i Zaleskiego i t. d. Na ko­
niec eleganckie chomąta ua cztery konie i 2 kuce. (40H)SiRorslii, 

komom i k sądowy._______

♦< Odrobienie pierwszorzędne. >♦

Ml

a

Szanownym odbiorcom moim mam zaszczyt donieść
niniejszcm, iź materye Jeslenns-zlmow* z fa­
bryk. krajowych i zagranicznych w wielkim 
wyborze odebrałem i najuprzejmiej ja polecam.

Przewielebnemu Duchowieństwa pole, 
cara także mój znany wygodny i praktyczny Krój re­
werend 1 płaszczy. Uniżony

M. Garstecki,
Pozsań, ulloa Wrocławska 1.

>♦
(458)

Hotel francuzie

Ceny jak zwykle umiarkowane.

p •««:•» M. Zabłocki
Pracownia i skład obuwia

poleca na obecną porą (462)

OBUWIE NIEZKIEI DAMSKIE
rozmaitego kroju, tylko własnego wyrobu, 

z doborowego materyału, 
gustownie i najstaranniej wykonane 

Ceny jak zwykle umiarkowane.
Pozwalam sobie szczególną zwrócić 
uwagę na moje obawie zimowe, 
podbite pilśnią lub skórą 
cielącą z włosem. Takowe zy­
skało sobie powszechne uznanie, ta« 
u cywilnćj jako i wejskowćj klienteli.

Na nadchodzący sezon jesien­
no - zimowy poleca swój bogato 
zaopatrzony • (418)

|

W Mii
w zagraniczne jako i krajowe 
materye.

W. Frąckowiak
Poznań, Sapieźyński plac 2.

Przewlel. Duchowieństwa
zwracam uwagę na mój dobry i prakty­
czny krój rewerend i płaszczy.

szkła hermetyczne oraz zwy­
czajne w wszelkich wielkościach i naj­
większym wyborze poleca (304)

B. SZULCZEWSKI.
Skład porcelany, szkła i lamp, 

Wilhelmowski plac 10, 
naprzeciw teatru miejskiego.

JjS5BSZ5ZSZ5Z5Z5a5Z5aSSS25B525ZSa5ZSZ5E5Z5K!

M Poznań, I -T I" VI À AIH Poznań-ÿr r J. itYLANU"^/
najstarszy 1 naiwiąkszy

3 skład trumien i artykułów 
pogrzebowych.

KI

Założony 
w roku 
1844.

Założony 
w roku 
1844.

Trumny z drzewa i metalu w największym wyborze, 
Trumny luksusowe i sarkofagowe.
Trumny drewniane i z wstawką cynkową, lub miedzianą. 
Trumny drewniane, aksamitem lub suknem pociągane. 
Obicia i dekoracye do trumien. — Tablice. —
Korony — bukiety — wieńce.
Świece woskowe. —
Rielizna — poduszki — prześcieradła — materace do 

trumien.
Kraty i krzyże grobowe — nagrobki.
Skrzynie do trumien z blochów dębowych w ziemię

i do grobowców.
Skrzynie drewniane do wysyłki ciał.
Katafalki — całuny — dywany — świeczniki do wy­

pożyczania.
Dekoracye pokoi żałobnych. (351)
Całkowite urządzenia pogrzebów.
Sprowadzanie i wysyłanie ciał w dalsze strony. 
Ekspedycya natychmiastowa, wysyłka koleją najbliż­

szym pociągiem.
Sprzedającym z drugićj ręki odpowiedni rtbat.

!!r

F. Wujek
dawniej F. WolkOWitZ

oz nań. Szeroka ul. 25,
największa fabryka

poleca Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szanownym I)ozorom kościelnym

krzyże, Agary na Bote nękl, llrhtarie, relikwiarze, kro- 
plrlnlrzkl, paszki ds hsatyl, puszki do olejów świętych, 
korlolkl do wody święconej, tacki do ehrzla z wycięciem 
I Imbryczkiem, ampułki, tacki w rozmaitych wielkośclarli.

Podejmuję wszelkie reperacyo po umiarkowanych ce­
nach, — Stare kruszce kupuję i biorę w zamian. (200)

J LA. ZDŁNIERKIEWICZ
Hartowny skład wina węgiorokiogo 

iebi|>smyi& Bestachen) 
poleca swój bogato zaopatrzony

Ż SKŁAD WIN BÓSHOWĘGIEESKIOH
WHT p0 przystępnych cenach przy skorój 

i rzetelnój usłudze.

I W l
Przewielebnemu Duchowieństwu 

________________ pobcam_____________ UBL—,

tłoczone pod moim osobistym dozorem, za 
których czystość gwarantuje na mocy zło­
żonej przysięgi wobec władzy Dnchownćj

Pan B. Andrzejewski w Grodzisku 
ma na składzie opieczętowane moje

wina mszalne.

Zaproszenie do przedpłat
c& goetę poUko-katulicką p. t.

„Pielgrzym“
i „krzyżem“

I „Przyjacielem Dzieci.“
Pleljrzym wychodzi 8 razy na ty• 

dzień, Krzyż w każdą sobotą i Przy­
jaciel dzieci w każdy wtorek.

Te S pisma rasem kosstują kwar­
talnie w ekapedyeyl 120 mrk., na 
poczcie 1,60 w., z przynoszeniem do 
domu 1,76 mrk.

Każda poczto przyjmuje prenu­
meratę ua Pielgrzyma z terni 2 4.- 
datkami. (446)

Na poezsie zażądać Pielgrzym aus 
Pelplin W Fr. Zeitungsliste li Abth.

polniscb.
Redakoya Pielgrzyma

w Pelplinie (Pelplin W/Pr.)

.Posłaniec Katolicki“
no religijne wychodzi co tydzien 
rcdakcyą ks. dr. l.ista a zawhws- 

itąoe locje, ewangelio, kazania na 
wszystkie niedziele I święta, artykuły 
religijno i ponczające, kronikę kościel­
ną itd. Prenumerata wynosi na po­
stach 50 fen, kwartalnie a z «uno­

szeniem do domu 66 fen- Ajenci 
otrzymują wysoki rabat. Zgłosić 
slą powinni pod adresem : „Posłaniec 
Katolicki*, Bochum. 1466)

„Wiarus Polski“
pismo dla Polaków na obczyźnie wy­
chodzi trzy razy tygodniowo z dwo 
ma bezpłatnymi dodatkami a mia­
nowicie 1) Wanlsą Katollcfcą 
czyli .Posłańcem“, tygodnikiem re­
ligijnym przez ks. dr. JLissa, oraz 
2) Zwierciadłem miesięczni­
kiem hnmorystyczno satyrycznym, 
zawierającym wesołe opowiadania, 
komedyjki, żarty itd. Prenumerata 
na wszystkie te trzy pisma razem 
wynosi na pocztach i u listowego 
i m. 60 fen- kwartalnie a z odno­
szeniem do domu 25 fen więcej. 
Na dwa miesiące z odnoszeniem do 
domu 1 ra. 20 fen., na miesiąc 80 
fen. — DrnKanla „Wiarusa Pol­
skiego“ (w Bochum przy Maltheserstr. 
17a na dole) wykonywa wszelkie 
roboty drokarskie szybko, gustow­
nie i tanio. (467)

pod
,tr.

Pismo św. „Vulgata“
tłómaczenie ks. Wujka 

z drzeworytami D o r ć g o
jest przy cenie nader dostępnój do 
nabycia u StalowwKlego, Chwa- 
liszewo 68, II piętro. (416)

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Eucalyptus-esencyą do ząbńw t Eucalyptus-proszeU do 
zejbów. Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszkn 76 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone. T • v j v

Esensyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Ltebretcha przy­
rządzoną. <1648)

Wino cbiAsKie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Cena: ‘/i bnt. 3 Mk., »/, but» 1,60 Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Woda bromową (aqna bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 80 fen. i 60 fen. Przy za­
kupnie 6 fl,, 1 fl. rabatu.

Krople św. JaKóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy przeciwko reumatyzmom i udarowi, 
butelka 60 fen. i 1 a

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Cróme) 
słojek 1 M. i 2 M.

Radlanera środek specjalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków 
zgęszczenin skóry etc., fl. 60 fen.

Radlanera esensyą Jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema złotem! medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu. Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.60 M.

Prawdziwy dalmatyóskl proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do 
rozpylania po 26. 60 i 1 marce — funt po 3 marki.

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy 
mebli, rzeczy itp., pudełko 60 fen.

Papier na mole arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 fen. 
Radlanera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 60 fen. i 1 marce.

Pastylki na migreną, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość itd. Pigułki te mające powłokę z cu 
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 m,

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
(Róg Starego Rynku i Szerokiej ulicy.)

Swöj bogato zaopatrzony

Żelaza do pieczenia hostyi I ko­
munikantów,

Rytowanie wypraw srebrnych 
i alfenidowych, jako i odna­
wianie tychże,

Szablony jako i rysunki do haftu, 
Posrebrzanie jako i złocenie 

zużytych przedmiotów kościel­
nych, (471)

Stępie 1 pieczęcie kościelne, 
Tusz do stęplowania I pudełka

do stępił.
Malowanie obrazów kościelnych, 
Sukienki metalowe do obrazów

kościelnych
wykonuje tanio i rzetelnie
Stefan Below

zakład rytowniczny
Poznań, św. Marcin 2. parter.

Świeże
HERBATY

sprzętu 1893/4 r.
polecają (421)

Bracia Andersch.

Cukier
w głowach, w kostkach, mie­
lony i w pudrze po cenie fa­
brycznej. (1903)

palone zawsze świeżo w roz­
maitych mięszankachodM.1.30 
do M. 2.00 za funt, surowe 
pojedynczo, w mieszkach a 10 
jnt.iwmiech. oryg. a ca 100 fnt.

materyach z pierwszorzędnych domów zagra- 
iznych jako i krajowych na ubrania i pa­nicznych jako i krajowych na «»> 

letoty na każdą porę roku poleca (1398)

K. SKORACZEWSKI
krawiec

POZNAŃ, obok hotelu Francuzkiego,
wchód z Podgórnćj ulicy parter.

ÈL

drugostolny, gruboziarnisty i 
biały w miechach a 2 Ctr. 
po bardzo taniej cenie.

Mydło
do prania w rozmaitych ga­
tunkach, dobrze wysuszone, 
krochmal ryżowy i pszenny 
poleca

K (Habisz,
Sw. Marcin 14.



Wielką

oszczędność kapitału
zyska się kupując zamiast ko
sztownych sreberdziś w naj
■zamożniejszych domach powszechnie 
używane grubym pukla I m sretra
pociągnięte (platerowane) sitne- 
ee stalowe ze słynnej fabryki 
wyrobów srebrnych I platero­
wanych Christa fi e & lamp, 
w Paryża.

Porównanie dla wykazania korzyści.
U łyżek stołowych I tyleż wldeley w clęśklćj wadze ko- 
szląje około 300 Marek, za połowę tńj sumy otrzymuje 

się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60 2 łyżki półmiskowe M. 14,40
12 widelcy „ „ 27.60 12 łyżeczek do kawy . 14.40
12 noży . . 28,80 12 łyżeczek do mokki , 11,20
12 ławeczfk pod noże . 13,20 || 1 łyżka wazowa złoć. . 12,80
Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniej­

szych sprzętów koaztnje razem 150 Marek. 
Prćcz wymienionych sztuccy, któiych uznana dobroć, po­

legająca na wieloletniej trwałości czyn' zachwalanie tychże 
zbytecznem, polecam wielki wybór innych, również praktycznych 
przedmiotów a miauowicie cakie 'slczki, sastawy, kasze do 
ciast, menażki do octn I oliwy, Svinlczkl, podstawki do 
kieliszków I butelek, Ince I pd!m'skl różnych wielkości, 
Hektarze I kandelabry, lustra toaletowe, przybory na go- 
tow alnlą i t. d. po cenach przystępnych zapewniając rzetelność 
wyrobów i trwałość w użytku takowych. Wyroby pochodzące 
z fabryki Chrlstulla po najdhiższyin nżyc;n (w ctlych komple­
tach) przyjmuje w zamian, jak również stare do nżytku niezdatne 
srebra. Wizelkie reperacje, posrebrzanie I odnawianie sta­
rych sztneey wykonuję po możliwie tairói cenie. (23«)

J. Stark w Poznaniu
główny »kład wyrób, platerowanych i sprzętów kościel. 

Wilhelmowska nile* »1.

Dla pożyczek hipotecznych na lat 10 i dłużej 
jako też na amortyzacyą.

na posiadłości ziemskie także za listami zastawnemi 
do wysokości dwóch trzecich taksy landszaftowćj. jako też na grania domowe (także w znaczniej­
szych miastach nagiej dzielnicy) stawiam obecnie bardzo korzystne warunki.

Jaka główny reprezentant ponlżćj naiwaaego Bazku mogę Ssawo wiju IT. zaciągają 
cyn pożyczki udzielić największych ile możności korzyści oraz sprawy pożyczek załatwię 
najzręczniej i najprędzej. (1320)

Bliższych wiadomości dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje
g-eixera.lrxa,

ŚLĄSKIEGO AKCYJNEGO BANKU ZIEMSKO-KREDYT« W EGO
na W. Ks. Poznańskie.

Maurycy Schoenlank, Poznań, Sapieżyński pl. 2A. parter.

Najnowsze patentowane

2-skibowe pługi
w różnych wielkościach proste i trwałe

Pługi zwyczajne i do miałkiej orki,
Oryginalne Rud. Sacka

pługi samochody
które uzyskały pierwszą nagrodę między 208 różnemi fabrykatami na pró 
bie konknrencyjnój w Magdeburgu, polecają po zniżonych cenach

Bracia Lesser w Poznaniu
Ulica Rycerska Nr. IG. (134)

X X X Teraz najwłaściwsza pora- X X
Jak corocznie tak i teraz polecam się Szano- X 

wnym Konsumentom tak w Poznaniu jak i w okolicy
5^ specjalnie do odstaw zapotrzebowań zimo-

wyeh w wszelkich materyalach opalowych jak:
■ma Górnoszląskie X 
węgle kamienneX

X

X
X
X
X
X
X

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletuie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyalów ule wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i .po­
jedynczych wyprzedają po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Anna Sikaiadklowlci
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI
Poznań, ul. Wllhelmowaka nr. 50.

maszyny I puszki do lodów, 
wiaderka do chłodzenia wina, 

spiżarki siatkowe, 
meble ogrodowe,

poleca (HO)
Skład sprzętów kuchennych i domowych

J. KRYSIEWICZ.
Sty Marcin nr. 05. ________

R. BARC1K0WSK1
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (1013) 
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych. 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

WoćLy mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania,
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseneye, Olejki eteryczne.
Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce i czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdój wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1566)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. I¥ow akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

M. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bieloik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24.

Osiadłem w Poznaniu przy 
ulicy Wilłielmowskiej nr. 20. —
Leczę wszystkie, choćby dłu­
goletnie i często za nieule­
czalne poczytane choroby, bez 
szkodliwych lekarstw i bez 
operacyi. Dokładne rozpozna­
nie choroby ohecnój i prognoza 
przyszłych z wyrazu twarzy. 
Udzielam rady od 9 —11 przed 
i od 3 — 5 po południu. Ubo­
gim bezpłatnie. (375)

A. Krupocki,
praktyczny doradzra I nauczyciel 

leczenia podług zespolonych 
praw przyrody. Folwark Dysiek

pod Trzemesznem 
ma być sprzedanym na rentowe 
Włości. Interesentów, którzy są 
wstanie >/4 renty kopna wpła­
cie. uprasza się zgłosić do posie- 
dziciela Tansch. (459)

Węgle antracytowe 
Brykiety 
Koks X

Sosnowe i dębowe X 
drzewo w kloftach 

i rąbane

X 

X 

X 

X 

X 

X

w'każdej ilości po'nąjtańszych cenach bieżących.
Zwózkę i składanie/ wykouuje własnemi furman­

kami i zaufanemi ludźmi,

Karol Hartwig
Nagrobki i pomniki

każdego rodzaju, jako też

BZratfei a łsu-tego źelaaa,
do ogrodzeń grobów

polecają (1533)
S. MICHALSKI I SI’.

Poznać Wilhelmowska ul. 21, naprzeciw łotelu francuzklego.

IW Prawdziwy astrachański

kawior
szary i gruboziarnisty, uznany za 
najlepszy gatunek rozsyła frunt bru 
tto włącznie z puszką za Mrk. 6 
funt, netto tez puszki po Mrk. 7,50
B. Persicaner, Mysłowice.
Skład papierosów ruskich, herbaty 

i kawioru. (461)

Ul. Wodna 16. 
Kantor główny i skład 

detaliczny.

rok założenia 1858
Na Dworcu centr. 

II. kantor I skład hurt, 
waga centezymalna.

X X Teraz najwłaściwsza pora. X X
Wyprzedaż mego składu

szlachetnych win węgierskich
odbywa się po nadzwyczaj umiarkowanych 
cenach jeszcze tylko do 1 października.

Izyior L. Kempner,

Świeże towary
zia jesień. Ł
odebrałem, które Szanownej Publiczności po nader umiar-

Cygara
hatuburgskle, bremeńskle I Im 
porlowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Will. 14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul­

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe nskatecznia 

się franko. (115)

z wyższą pensyą w Poznaniu. Po­
lak, młody wdowiec, który po dwu­
letnim nader szczęśliwi m pożyciu na­
gle stracił najlepszą żonę, czuje się 
zmuszonym powtórnie zawrzeć zwią­
zek małżeński i poszukuje, mając 
mało znajomości, na tej drodze

towarzyszki życia.
która byłaby dobrą matką dla trzy­
letniego synka. Skromne, dobrze wy­
chowane i miłe panienki z dobrej fa­
milii, posiadające dobre serduszko 
i mająteczek, Polki, znaj. jęz. niem. 
proszę ze zaufaniem przesłać łaska­
we of rty i fotogr. pod lit. A. E Z 
nr. 3242 poste reslanle Poznań. 
Pośrednictwo tylko osób z rodziny 
przyjęte. (472)

(346) ulica Zamkowa 5.

I Wody mineralne fao

fes

I
'66
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©»■ws
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a
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1093.
Błlln, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- 
gen, Marlenbad, Soden, Wildnngen. Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Bl 1

skład wód

kowanych cenach polecam

M. Felerowicz. Do polowania!
Falfjla M Ł

Główny
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr- 80.

tt<<

i. HA
Magazyn modnej garderoby męzkiej 
(45i) W LESZNIE

donosi uprzejmie, że już nadeszły

WSZELKIE NOWOŚCI
krajowe i zagraniczne

mianowicie w materyach na ubrania, paletoty 
i spodnie ca porę jesienną i zimową.

dostawia wszelkiego rodzaju broni 
do polowania I zbytkownej w zna­
nym najlepszym gatonku. Pierwszo- 
rzędnemi poleceniami od wysokićj 
i najwyższej szlachty chętnie służę 
Cenniki gratis i franco. (402)

Nauczycielki Polki, kszta). w Ho­
telu Lamberta — Nauczycielki wy­
soko muzyk, znaj, malarstwo ry­
sunki, biegłe w francuzkim jęz. — 
Nauczycielki Polki, egz., z dóbr, 
polec., dosk. w franc., nien... angiel. 
i muz. — Nauczycielki nieegz., muz. 
z pozw. rejenc. — Bony Polki znaj, 
kraw. a mian, ubiorki dla dzieci, 
bony niem.. bona frebl. — Nauczy­
ciele dom. — Osoby intel. do towarz.— 
Osoby do zarz. domu, znaj, gospod. 
wiejs. i miejs. — Gospodynie znaj, 
dobrze chów drobiu i znaj, wykwin­
tnie kuchnią. — Panny służ. znaj, 
krawieccz. i prasow. — Kasyerki.

Któro zleceń (455) 
N. Ginter, wyższa nauczycielka 
Poznań Półwiejska nl. nr. 28. U.

Dobra rycerskie
w WKs. Pnznańskiem, oddalone o 
3 kwadranse ad atacyi kolejowej w 
Koźminie, mające 1700 mórg obszaru 
są zaraz na sprzedaż Oferty przyj­
muje JalTć Ił erlln W. IJilzowstr.75.

Dla amatorów kwiatów
llyacynty, tulipany, kro­

kusy, narcysy i t. p. sadzi się 
teraz najkorzystniej, polecam silne do 
rozkwitu zdolne cebulki w najpięk- 
niejszychgatunkach. Cenniki i prze­
pisy chodowli gratis (421)

Jul. Monhaupt Nast.
handel nasion

Wrocław Albrechtsstr. 9.

Guwerner Francuz znający 
gruntownie język niemiecki, mogący 
przygotować uczniów do gimnazyum 
niemieckiego zaraz do umieszczenia

Angence Internationale
Mme de Sikorska,

Kraków, Hotel Saski.

/
Organista

>
> S i‘N

<!>-, Ł. | (0 
" N • -5 -a -

Berlińska ulica nr. 18 są do wydzierżawienia od 
1-go października r. b. (1958)

3 obszerne 1 wysokie

lokale handlowe,
z których dwa mają po 2 okna wystawne. Okna wystawne 
wszystkich 3 lokal sięgają z frontu do suteryn.

Lokale te mogą bjć zajęte od 1 września r. b 
Bliższych wiadomości udzieli p. A. CICHOWICZ

Berlińska ulica nr. 7.

.5
Pomocnik

zegarmistrzowski
doskonały i akuratny pracownik ze 
garków i chłopiec z talentem 
przemysłowym i z chęcią wyuczenia 
się zegannistrzostwa mogą się głosić 
do składu zegarków J. Białasa 
Wodna ul. 1. (454)

żonaty, zdolny w swym zawodzie, 
z małą fam., szuka miejsca od 1-go 
pażdz. b. r., obecnie w miejscu. Łask, 
oferty sub F. 0. 436 do Ekspedy­
cji Knryera Pozn.

SSL

Od dawna zupaowadzona dobrze 
urządzona drukarnia, zaopatrzona 
w materyał do wykowania wszelkich 
zachodz. robót, w najpiękniejszem 
i najbardziej przemysłowera mieście 
na Górnym Szlązku zostanie tanio 
sprzedaną dla zmiany stosunków. 
Łask. of. sub. Z. A- 465. przyj- 
mie Eksp. Kury er a Pozn.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego-

ii_______________ .

jest nietylko najpiękniejszą, alo i naj­
lepszą w świecie, ponieważ przy do­
brej paszy nąjwlększe przynosi 
korzyści. Odznacza się wielką wy­
dajnością mleka, zdatnością do tu­
czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły robocze.

Przyszłość wszelkiej chodowli by­
dła W. Ks. Poznańskiego, mianowi­
cie w gospodarstwach włościańskich 
polega na bydle Simmentalskiem.

Stadniki najlepszój jakości ma 
na sprzedaż Majętność Wą- 
sowo (Wonsowo) stacya pocztowa.

1 Ogród Zoologiczny.
W niedzielę dn. 17 września br.

Koncert wojskowy.
Początek o godz. I1/«-

Ceny o połowę zniżone.

.Jiiy.<ln na kucach.

Wieczorem iluminacyjne oświetlenie 
ogrodu.
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